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a mbicje, zawiści i wzajemne po- 
4a: rachunki naszej magnaterji 
=A w 18 wieku przyczyniły się 
niewątpliwie w znacznej mierze do 
upadku Rzeczypospolitej. Czy z tej 
nauki, którą niesie historja, nie ze- 
chcą wysnuć wniosku nowe królewięta, 
nazbyt niecierpliwi w swych ambi- 
cjach przywódcy partyjni? 

Jakież to są największe trudności 
wewnętrzne, z któremi musi porać 


się każdy rząd polski? — „Kwestje 


personalne“... 

Chodzi nie tylko o to, by ten lub 
ów otrzymał dostojne stanowisko. 
Jeszcze częściej chodzi o to, aby ten 
i ów, broń Boże, nie otrzymał do- 
stojnego stanowiska. W rezultacie 
zazwyczaj wypływają na wierzch sza- 
re przeciętności, potrafiące równie 
wdzięcznie uśmiechać się na prawo 


i na lewo... E 


D'Amnunzio został księciem. Był 
już księciem literatury. Król Wiktor 
Emanuel uważał, że to zasługa wy- 


starczająca, by ten tytuł utrwalić 


i uprawomoenić. I cały naród wło- 
ski przyklasnął dekretowi. Równo- 
miernie Rzym obwołuje Mussoliniego 


= honorowym obywatelem stolicy, Na 


Sycylji zakładają miasto, które zwać 

się będzie jego imieniem. É 
Tak Włosi umieją czcić swoich 

wielkich ludzi. — A u nas? 

— U nas Żeromski, Reymont i Sie- 
roszewski mają ordery tej samej kla- 
sy, co urzędnicy VI rangi. Ustawa 
„Polonia restituta“ nie przewiduje 
bowiem, aby wyższą klasą można 
było obdarzyć obywatela, który nie 
odsiedział sobie do tego praw 'na 
stołku urzędniczym. Literatura? Na- 
sza młoda a już nadymająca się co- 
kolwiek biurokracja lekceważy sobie 
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ludzi piszących poezje lub powieści. — 
Człowiek serjo pisze referaty! 


Polska ceni swoich wielkich ludzi, 
lecz zapamiętale ich pożera. Polska 
jest niemiłosierną, zwłaszcza dla wy- 
bitnych indywidualności. Naprzód wy- 
soko w górę, a potem — buch łbem 
o ziemię! Nigdzie chyba uznanie 
i zaufanie ogółu nie odwraca się tak 
szybko od wybrańców. W kraju, 
w którym wałkoństwo święci takie 
tryumfy, zawiść nigdy nie próżnuje. 
W dziedzinie państwowo-twórczej nie 
mamy zbyt wielu zdolnych i wyro- 
bionych ludzi: Jakże się ich prędko 
zużywa i odrzuca, jak wyciśnięte cy- 
tryny! Jakże łatwo mówi się o naj- 
znakomitszych w narodzie mężach. 

— Już skończył się. Z niego już 
nic nie będzie! 

Tak na polskim Kapitolu dzwony 

„szerokiej opinji* najczęściej oddają 
cześć zasłudze! 
Dużo rodaków jeździ teraz do 
Francji morzem, przez Gdańsk i Dun- > 
kierkę. Podróż trwa trochę dłużej, 
kosztuje wszakże to samo, co koleją, 
a dostarcza nader miłych wrażeń, — 
tym szczególniej, którzy znoszą huáta- 
nie złośliwych bałwanów. 

„Jeden z przemysłowców naszych, 
który w ostatnich czasach odbył tę 
drogę, z oburzeniem i żalem opowia- 
da o praktykach komisjonerów gdań- 
skich, którzy rzekomo zajmują się 
cleniem towarów, a w. istocie 
trudnią się szmuglem. Ile skarb 


państwa na tem traci, niepodobna 
obliczyć. 


Władze nasze powinny 
wejrzeć w tę sprawę i zrobić porzą- 
dek. | 


Te same okręty przewożą naszych 


emigrantów do Francji, Warunki, 
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w jakich odbywa się ów przewóz, 
nie budzą zgoła zachwytu. Konwo- 
jują wychodźców najczęściej indywi- 
dua, noszące bardzo sarmackie lub 
też bardzo francuskie nazwiska. Pra- 
wie zawsze są to jednak żydkowie 
z Wilna, czy z Pińska. Sposób zaś 
ich obchodzenia się z powierzonymi 
ich pieczy emigrantami przypomina 
nadto stosunki, jakie przed stu i wię- 
cej laty panowały na południowo- 
amerykańskich statkach, trudniących 
się handlem niewolników... 


I tutaj przydałaby się baczniejsza 
kontrola — tylko wykonana przez lu- 
dzi żywych i. uspołecznionych, nie 
przez biurokratyczne manekiny. 


-Æ rozmów, jakie się słyszy, moż- 


naby wnioskować, że wszyscy w Pol- 
sce tęsknią za silną władzą. Lecz 
niech tylko który minister „pokaże 
zęby“, wnet odzywają się głosy 
zgtóżyj s Nadużycie władzy! Dykta- 
tura. 


Chcecie mieć mocny rząd? Naucz- 
cie się słuchać! 


Okazuje się, że most Poniatow- 
skiego nie będzie. ukończony ani 
w tym, ani w przyszłym roku. Nic 
mię to nie dziwi. Spytacie: dlacze- 
go? Bo z okien mego mieszkania 
patrzę, jak się wykonywują roboty 
nad 
Maja. 


Rok temu zamknięto prawie 
doszczętnie tę piękną ulicę. Podję- 
to rozkopy. To znaczy, że parę 
dziesiątków ludzi dłubie ziemię w dni 
powszednie (w Polsce niema ich za 
dużo) bez żywszej ochoty. Nawet 
przy  kilkunastopniowych mrozach 
stukali delikatnemi  łopatami, w 
przerwie między jednym a drugim 
papierosem i o, ile rozmowa stała 


- Sie mniej interesującą. To, co zro- 


biono przez rok, możnaby bez trudu 
wykonać w kilka tygodni, i ulica nie 
byłaby zamknięta dla ruchu. Ale 


któżby się z taką drobnostką liczył? 


Lada dzień cała Aleja Jerozolimska 
będzie zapewne rozkopana. żeby pięt- 


nastu robotników zabawiało się ło-' 
pata. Mimowoli nasuwa się natręt- 


ne pytanie: — Jakim sposobem w 
kraju, gdzie jest tylu dzielnych 
i przedsiębiorczych ludzi, który wy- 
kazuje tyle żywotności i energji, — 
może równocześnie kwitnąć takie 
niedołęstwo?... . F | 


W starej Katedrze Świętego Jana 


. zagrały znów organy „Te Deum“! 
pod 


Wdzięczna pieśń popłynęła 
Niebiosa, jako dziękczynienie za Wy- 
i 


tunelem w Alei Trzeciego 


dobycie Ojczyzny naszej z opresji 
materjalnej. Przez pięć lat topniała 
nam w rękach waluta markowa. Czy- 
niono wielokrotnie próby, by zata- 
mować proces deprecjacji. Próby te 
były bezskuteczne. Swojscy i zagra- 
niczni malkontenci upatrywali w tem 
zły znak dla naszej państwowości. 
Przyszła jednak chwila, iż cały ogół 
polski zrozumiał brzemię tego stanu 
rzeczy. Podjęto wielki wysiłek, by 
wyjść z błędnego koła inflacji. P.. 
Władysławowi QGrabskiemu, wielo- 
krotnemu ministrowi skarbu, udało 
się nareszcie przeprowadzić akcję sa- 
nacyjną. Mógł był to uczynić wcześ- 
niej, bo już rok temu, za czasów 
zaś gabinetu gen. Sikorskiego wy- 
tknął wyraźnie zasadnicze linje swe- 
go programu finansowego. Warunki 
polityczne wewnątrz kraju uniemożli- 
wiły wtedy jego zamierzenia. 


Zdrowe ziarno planów sanacyjnych, 
doczekawszy właściwej pory, dało 
spodziewany plon. W dniu 28 kwiet- 
nia otwarto Bank Polski, „jako 
ostoję ładu pieniężnego w kraju, ja- 
ko wyraz duchowej łączności z przed- 
wiekową instytucją tejże nazwy”. 
P. Prezes Ministrów Wł. Grabski 
w mowie swojej, otwierającej dzia- 
łalność tej instytucji, powiedział: 


— „Jeżeli nowej naszej walucie 
odmówimy pracy dla umocnienia jej 
podstaw— ona równieź zawiedzie. Mu- 
simy złoty polski otoczyć opieką i cie- 
płem serdecznej troski, aby pozostał 
tem, do czego jest stworzony. Nowa 
waluta ma przywrócić Państwu spo- 
kój i dobrobyt“. 


Czynności w Banku Polskim roz- 
poczęto niezwłocznie. Ukazały się no- 
we znaki obiegowe o pełnowartościo- 
wej treści. Złoty wszedł w proces 
społecznej wymiany. 


Oby stał się symbolem energji go- 
spodarczej naszej ojczyzny i niósł 
nam błogie skutki rozrostu warszta- 
tów pracy! Na czele „Banku Polskie- 
go“ p. Grabski postawił p. St. Kar- 
pińskiego, wieloletniego kierownika 
Banku Kooperatyw. Daje to wska- 
zówkę, iż moment społeczny będzie 
w instytucji tej znajdował się pod 
specjalną pieczą. „Bank Polski* po- 
wstał z materjalnych zasobów Szero- 
kich kół społecznych naszych. Jest 
więc instytucją, która przez nową 
walutę winna zadzierzgnąć mocne 
węzły między społeczeństwem a pań- 
stwowością. | 


Uroczyste otwarcie Banku Polskiego 


Wysokie odznaczenie twórcy ustabilizowanej 


waluty polskiej. 


władysław Grabski, prezes ministrów, wielokrotny minister Prezes Banku Polskiego, p. St. Karpiński, i dyrektor Mieczkowski, 
skarbu, działacz społeczny, autor licznych prac z dziedziny kierownicy nowootworzonej instytucji. 
nauk ekonomicznych i społecznych, otrzymał order „Orła Fot. Saryusz Wolski. 
Białego“ Jako nagrodę za stabilizację waluty i ufundowanie 

Banku Polskiego. 


Zeto 


W głębi pod tablicą przemawia premier Wł. Grabski. Na tablicy tej zamieszczono napis: „Państwo Polskie, 
powołując do życia w r. 1924 Bank Polski, jako ostoję ładu pieniężnego w kraiu i jako wyraz duchowej łą- 
czności z przedwiekową instytucją tejże nazwy, wyraża wdzięczność tym licznym jobywatelom, którzy n'e 

szczędzili ofiar na skarb narodowy“. Fot. Saryusz Wolsl i, 
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Adam Herszaft. Portret żony. 


"wystawy w Salonie Cz. Garlińskiego. 
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Adam Herszaft. Portret p. J. 


Tadeusz Pruszkowski — autor naszego premjum 


Wśród artystów polskich młodej 
generacji jedno z wybitnych miejsc 
zajął Tadeusz Pruszkowski, znany 
i ceniony malarz, twórca licznych 
płócien o dużym polocie, oryginal- 
nej inwencji i brawurowem wyko- 
naniu, Obrazy jego na wystawach w 
„Zachęcie“ warszawskiej budziły i bu- 
dzą żywy oddźwięk, Tadeusz Prusz- 
kowski posiada bowiem obok wy- 
bitnych wartości malarskich, któ- 
remi przekonywa — piękny uczucio- 
wy ton w swoich koncepcjach pla- 
stycznych. Jego obrazy sugerują 
często muzyczne doznania. Wywo- 
łują nastroje ballad, rapsodów, sym- 
fonii. 

Pruszkowski kilkakrotnie na kon- 
kursach malarskich zdobywał czo- 
łowe nagrody. Jego. konkursowe 
obrazy p. t. 
rycerzach“ i „Piastuni* 
emocjonalnej .brawury. 


„Legenda o śpiących ` 
pełne były ` 
„Pozostały 


artystycznego. 


w pamięci licznych wielbicieli ta- 
lentu T. Pruszkowskiego, jako utwo- 
ry wysoce oryginalne, o wielkich 
malarskich wartościach. 
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Tadeusz Pruszkowski. 


W twórczości artysty dużą część 
zainteresowań zajmują obrazy, bę” 
dące hołdem, modlitwą i tęsknotą 


za wymarzonym ideałem kobiety. 
Pruszkowski w licznych obrazach 
dał wyraz tym swoim snom na ja- 
wie. Jego kobiety mają urok uwiel- 
bionej, rozkosznej rzeczywistości. 
Artysta nigdy nie skarży się na 
piękną połowę świata. Z głębin 
serca swego snuje ciche nokturny 
zadumy, będące dziękczynną pieśnia. 
gór dla kwietnych dolin. 


Jako premjum artystyczne dla 
czytelników „Świata“, załączamy przy 
bieżącym numerze reprodukcję obra- 
zu T. Pruszkowskiego p.t. „Kaktu- 
sy“.  Trójbarwna ta reprodukcja 
wznawia przedwojenną tradycję na- 


szego pisma. | 

Mamy nadzieję, iż w najbliższym 
czasie będziemy mogli częściej da- 
wać w piśmie naszem ilustracje ko- 
lorowe. 


Z Warszawskiej Zachęty Sztuk Pięknych. 


Wystawa Tadeusza Marczewskiego w Zachęcie jest arcy-miłym ewenementem w świecie artystycznym warszaw- 
skim. Zawiera cały szereg obrazów treści rodzajowo-alegorycznej i religijnej. Uwagę ogółu zwracają doskonałe por- 
trety Puna Prezydenta Rzeczypospolitej š jego małżonki. IV. W 


Tadeusz Marczewski. „Narodziny Chrystusa Pana*'. 


Tadeusz Marczewski. Portret Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Tadeusz Marczewski. „Adoracja Dzieciątka Jezus''. 


Zachęcie Sztuk Pięknych. 


iej 


Portret oficera. 


St. Norblin 


Portret pani X. 


St. Norblin 
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: Bajka. 


St. Norblin 


4 Salonu „Niezależnych: w Paryżu. 


Tytus Czyżewski. „„Madonna*'. 


OBRAZY TYTUSA CZYŻEWSKIEGO. 


W tegorocznym „Salon des In- 
dépendants“ w Paryżu, w ubogo 
. zresztą obesłanej sali „La Pologne“, 
najwięcej przyciągały wzrok krytyki 
dwa obrazy Tytusa Czyżewskiego, 
„Niewolnik* i „Madonna”; wysta- 
wiał on już i w poprzednim Salo- 
nie, ale tam niewielkie jego obrazy 
tonęły w bezkształtnej cobue mię- 
dzynarodowego abecadła. Talent 


jego jest jedynem w swoim rodzaju 


zjawiskiem.  Uprawiając malarstwo 


oddawna, przed wojną już przeby- 


wał w Paryżu, skąd na świat roz- 
chodzą się wszelkie nowe dreszcze, 
wchłonął i przetrawił olbrzymie ma- 
gazyny dawnej sztuki po muzeach 


paryskich, musiał niewątpliwie uwaz- 


nie przyglądać się Cćzanne'owi, z 
którego w niejednem się wywodzi. 
Od Cózanne'a prosta już mu była 
droga do futuryzmu, z którym prze- 
szedł całą ewolucję aż do powojen- 
nej jego postaci. Nie w tem jednak, 
nie w sposobie traktowania formuł, 
metod i teorji futuryzmu tkwi Czy- 
żewskiego siła i zasługa. Całą tę 


ogromną wiedzę, to europejskie do- 
świadczenie wiekowe wchłonęła du- 


sza podkarpackiego górala, futuryzm 
zetknął się z ludowością: żywioło- 
wość i bezpośredniość, zdobyte w 
Zachodniej Europie drogą ewolucji 


umysłów, zetknęły sie ` w Czy- 
żewskim z żywiołem i bezpośred- 
niością, drzemiącemi od wieków 
w duszy ludowej. To właśnie oso- 


bliwe spotkanie futuryzmu z ludo- 
wością stanowi główny czar malar- 
skiego dzieła Czyżewskiego. Rękę 


znającego rzemiosło malarskie, po- 


siadającego najnowsze jego zdoby- 
cze. paryskiego rapin'a, prowadzi 
rzewna dusza i bystre oko polskie- 


Tytus Czyżewski. Mąrtwa natura. 


go górala, który w dzieciństwie i la- : z REL š: š z: : 
K C lecych napatrzył się nie Angielsko-bolszewickie pertraktacje w Londynie. 


mało rzezanych w drzewie kalwaryj 
i Matek Boskich, malowanych na A s. 
szkle Jezusów i kwiatów. To tez ; 7 
najbardziej za serce chwyta temat a 
ludowi najbliższy: Matki Boskie w 
coraz to innych odmianach, dziwnie 
głębokie i przejmujące. Jednakże 
w tych pełnych prostoty i szczero- 
ści obrazach z ducha ludowego po- 
czętych uderza cecha inna, cecha 
„inteligencka”: napół zatajony gry- 
mas smutku, ledwie widoczna a tak 
przenikliwa gorycz. 

Oto więc duchowe cechy obra- 
zów Czyżewskiego: prostota i smu- 
tek, bezpośredniość i gorycz. Za- 
skoczą może i zadziwią te konklu- 
zje ludzi, którym znana jest dzia- 
łainość Tytusa Czyżewskiego, jako 
współtwórcy i najwybitniejszego z 
poetów krakowskiej „Katarynki”* i 
krakowskiego Klubu „Futurystów”. 
Tamto są rzeczy zewnętrzne, które 
robiło się dla nas, a to, co w jego 
obrazach znalazłem, ma Tytus Czy- Saia i - f T ; 

Z inicjatywy R. Mac-Donalda odbyły się w Londynie pertraktacje ze specjalną delegacją Repu- 


żewski— dla siebie i dla przyszłości. bliki sowieckiej. Przedstawiciele bolszewików spłatali premjerowi angielskiemu wiele „małpich 
figlów”. Do delegacji tej należeli: Kidyr Alief, M. Preobrażenskij, M. Tomski, M. Kontuzow 


Paryż. St. P. Kaczorowski. i A. Śwornik. 


* 


Z Wystaw Krakowskich. 


Gilewski. Portret Dr. B. Gilewski. Portret p. H. 


Kaplica śmierci w Hythe, wypełniona czaszkami i piszczelami ludzkiemi. 


HOLI-DAYS—W ANGLJI. 


(Z wrażeń osobistych). 
Korespondencja własna. 


— Słuchaj, —ciągnę szwagra za 
rękaw, —kiedy u was pierwszy raz 
wyruszono naokoło świata? On, 
obojętny na gwar i ruch na rzece, 
majstruje coś koło swej ukocha- 
nej maszyny i udaje, że nie rozu- 
mie. 

— Co takiego? 

— Powiedz mi zaraz... 

— Nie pamiętam!.. Był to je- 
den z sea-dog'ów") — captain Drake, 
który na swym małym okręcie Pe- 
likan zrobił to bardzo dawno, bo 
za czasów panowania Queen Eliza- 
beth, w połowie XVI stulecia... 

Już jesteśmy po drugiej stro- 
nie— Hrabstwo Norfolk. Krajobraz 
ten sam.  Nakoniec— postój. Pora 
lunch'u. Zbaczamy z drogi—gdzieś 
pod topole. Dopiero teraz czuję, 
jak bolą oczy, jak zdrętwiały nogi, 
jak pali słońce! Herbata z termo- 
su, roast-beef na zimno z piklami, 
owoce. Rozkoszujemy się, jak dzi- 
cy ludzie. Napada nas nieprzeparta 
ochota do gimnastyki; trochę, tro- 
szeczkę ruchu! Na szczęście, po- 
stój się przedłuża, bo szwagier wła- 
zi znowu pod kołą maszyny, a my, 
wraz z Bonzem, korzystając z za- 
mieszania — naprzełaj, przez łąkę, 
w stronę małego kościołka. Stoi 
on sobie na uboczu, cichy, wycio- 
sany z kamieni, pogodny. Dokoła 
cmentarzyk. Ścieżki dawno porosłe 
bujnem zielskiem i kwiatami. Za- 


miast krzyżów kamienne płyty z nad- 


1) Morskich wilków. 


Kaukaz, 
Krzyżowa droga do Warszawy— War- 


pisami. Sztuczne kwiaty i szklane 
klosze—na każdym prawie grobie. 

Głosy od szerokiej drogi— przy- 
zywają nas do powrotu.— Winduje- 


-my się do samochodu i zaczynamy 


znów pędzić. Mamy przed sobą 
jeszcze 90 mil! 

Pod wieczór głowa i kark bolą 
niemiłosiernie; szumi w uszach, oczy 
rozpalone od kurzu i wiatru. Już 
nic nie interesuje. Sąsiad—kuferek 
ma takie twarde plecy. Owoce są 
pokryte kurzem. Nic nie smakuje. 
Bonzo rozciąga się na kolanach sio- 
stry i usypia smacznie. 

Zapadam w stan pół-snu, pół- 
jawy. Robi się coraz  dziwniej, 
smutniej. Strzępy urywanych myśli 
wloką się sennie przez mózg. Po- 
wieki opadają zmęczone... Ni stąd 
ni zowąd oto nagle w wyobraźni 
odbicia tragicznych momentów ży- 
cia. Czy faktycznie to wszystko 
było? Czy się śniło? Etapy życia: 
Rosja, Ukraina, Polska. 


szawal—i to wszystko, co w latach 
wojny się przeżyło. A teraz, gdzieś, 
kędyś w Anglji— mkniemy na zła- 
manie karku, po nieznanych dro- 
gach —kędyś w jakieś tajemnicze 
zakamarki nikomu nieznane. Po co? 


Na co? Wszystko się wydaje naraz 


niepotrzebnem, nużącem, nieprzyje- 
mnie obcem. Z małego przydro- 
żnego cmentarzyka (napewno stam- 
tąd!) wymyka się nagle tęsknota, 
przysiada koło mnie. Żarliwa tę- 
sknota, głuszona rozgadanym, ruchli- 
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wym, słonecznym dniem, > 
jąca się stale po kątach zmroku 

i jawiąca się niezmordowanie w mo- 
mentach najtreściwszych. Tęsknota 
do „domu“, rodzimej ziemi, pol- 
skiego słowa, nastrojów, muzyki, 
piosenek, fantazji. 

Nagle — stop! Uderzam się o ku- 
ferek. Otwieram zdumione oczy. 

— Czego? 

— Przyjechaliśmy! 

— (o?—dokąd? 

— No przyjechaliśmy! 200 an- 
gielskich mil w niespełna 12 go- 
dzin. 

Stoimy na samym środku ma- 
łego dziedzińca, płosząc włóczące 
się jeszcze kury.. Zupełnie ciemno. 
Przez parę chwil siedzimy w bez- 
ruchu, odurzeni męczącą drogą. 
Szwagier opuszcza na kolona znu- 
żone ręce. Otwierają się drzwi, wy- 
biega cała sfora ujadających nie- 
znośnie małych foksów. Dokoła nas 
coraz więcej ludzi, gospodarz z la- 


tarką i kolosalnych rozmiarów fajką, 


Trzech gentlemen'ów 
strojach. To nasi 


domownicy. 
w sportowych 
przyjaciele. 

— What luck? ')— pyta szwagier, 
zelektryzowany ich widokiem, nie- 
pomny już zmęczenia, ani fatygi, 
pociemku prezentując nam english- 
men ów. 

— No luck—no fish*)—brzmi la- 
koniczna odpowiedź. | 

— Jakto? — opuściliśmy 'prze- 
śliczne Hythe, ocieniony ł zą kanał, 
gdzie w przeciągu kwadransa łapało 


się conajmniej 15 węgorzy! (Ry- 


ba ta była jednak w pogardzie wiel- 


kiej i wrzucało się ją z powrotem 


do wody). „REŻ 
Jakto? opuściliśmy piękną, białą 

willę, ukwiecony ogród, komfort, 

morze, pędziliśmy, jak opętani, na 


‘drugi koniec wyspy do jakiejś dziu- 


ry, która po nocy wygląda bardziej, 
niż podejrzanie... Będziemy spali 


„na siennikach, siedzieli wieczorami 
pociemku, nie będziemy mieć wan- 


ny, elektryczności, fortepianu i... „no 
fish“? SS: 
Spojrzałam zniekłamanem współ- 


'czuciem na szwagra i jego przyja- 


ciół w nieszczęściu. Lecz o dziwo! 
wszyscy mieli oblicza zupełnie za- 


dowolone, ba! nawet jakby radosne. 


Po skrzypiących schodach, wio- , 


dących ślimakiem na górkę, przy 


małym niedopałku świecy, zaprowa- 


dziła nas jakaś Mery do naszych 


apartamentów. Cztery sypialenki— 
mój pokoik ostatni malowany na 
niebiesko: Szerokie. drewniane ło- 


l) Jakież powodzenie? 
2) Niema szczęścia—niema ryb! 


że, kominek, krzywe lusterko, oibrzy- 
mia umywalnia i dużo, dużo wody. 


A na dole „dining-rooms*—ma- 


jący nawet wygląd nieco kokiete- 
ryjny. Niezgrabne, duże, kryte we- 
sołym kretonikiem fotele, stół z za- 
stawą fajansową, Świece w mosię- 
żnych lichtarzach i wspaniałe bu- 
kiety piwonji. Na ścianach po- 
żółkłe oleodruki wzruszających scen 
biblijnych oraz przygód myśliwskich. 

Obiad smakuje, jak jeszcze nic 
dotąd w tym kraju. Tłuste, kajecz- 
nie usmażone kaczki, owocowy pud- 
ding i kwas jabłeczny, podawany 
w glinianych kubkach. Wesołe opo- 
wiadanie przyjaciół, już od 3 dni 
„polujących na ryby; 
wzajemne przypatrywanie się, oce- 
nianie... 

A potem długa cisza. Otwarte 
szeroko okna na stary pachnący sad 
i nieśmiałe skrzypeczki młodziutkie- 
go pewno jeszcze bardzo śŚwiersz- 
cza. 

„To wszystko bardzo pięknie, ale 
pocośmy właściwie tu przyjechali?" — 
myślę, rzucając się nawpół przytomna 
na łoże i zapominając nawet zaga- 
sić suchotniczy płomyk świecy. 


* 
x x 


Teraz rozumiem, dlaczegošmy tu 
przybyli! Jest tak ślicznie, jak tyl- 
ko może być — na wsi! Najpierw 
więc, spało się wspaniale na pachną- 
cych siennikach. Wczesnym ran- 
kiem obudziła mię dziwna orkie- 
stra: gęsi, kury, indyki. Pędzę do 


okna. Na dziedzińcu stoi bosonoga 
i różowa Mery, dokoła chmara 
ptactwa. | 


Śniadanie o 9-ej smaczne i obfi- 
te. Żadnych gongów. Można się 
spóźnić. Pierwsze lody z „rybaka- 
mi* pękają... Trochę się dziwią, 
skąd tu raptem polka z Warszawy? 

Zamieszkujemy więc oberżę pod 
„Białym Jeleniem". Co prawda je- 
leń ów, podobizna którego wisi nad 
wjazdową bramą, przypomina raczej 
brudnego barana, ale cóż to szko- 
dzi. Po posiłku jazda samochoda- 
mi na jezioro. Mamy już dwa auta. 
Drogi wysadzone topolami i jeży- 
nami. Nigdy czegoś podobnego nie 
widziałam. Całe grona czarne, so- 
czyste, wyzywające. Prosimy przy- 
stanąć, rwiemy chciwie do chu- 
stek. „Czyż naprawdę to do niko- 
go, nikogo nie należy? Rośnie dla 
wszystkich“. 

Wreszcie „on the broads“, czyli 
właściwie jeszcze nad małą kałużę. 
Domek rybacki, szopa i łódki. Za- 
padła wieś. W szopie specyficzny 
zapach suchego siana, trzcin, dzieg- 
ciu i smoły. Pajęczyny zwieszają 
się obficie, a duży nietoperz zamarł 


ukradkowe . 


Jeziora angielskie zaludniają się w sezonie tysiącami arystokratycznych miłośników 
rybołówstwa. 


przypłaszczony do drzwi. Jakież to 
wszystko inne, dziwne i bardziej 
swojskie. 

W szopie całe archiwum wędek, 
haczyków, robaków. Dokola par- 
kan, a na parkanie jakieś 'dziwa: 
to głowy olbrzymów-szczupaków, 
pamiątki niezwykłych łowów z ubie- 
głych sezonów. 

Stary pękaty rybak z fajką, w ce- 
ratowem ubraniu, cały przesiąkły 
zapachem ryb, pokazuje nam fo- 
tografje tych okazów, ważących 25— 
30 funtów. To zaostrza apetyt na- 
szych amatorów i prędko wsiadamy 
do dużych, głębokich łodzi. —Bonzo 
naturalnie także. Tak, jak ongi nie- 
cierpiał auta, tak teraz niepokoi go 
woda. 

Dzień jest radosny. Jedziemy 
wązkim korytarzem zieloną łuską 
zabarwionym i naraz wydostajemy 
się na szeroką, lustrzaną powie:z- 
chnię wspaniałego jeziora Barton. 

Przestrzeń kilkomilowa, dokoła 
mury lasów, gdzieniegdzie rybackie 
chaty i trzciny, trzciny bez końca, 
jaskrawo-zielone, pachnące. Jak 
okiem sięgnąć—szeroka, niebieska, 
falująca powierzchnia. Cisza, spo- 
kój, swoboda. 

" Teraz. rozumiem, do czego tę- 


sknił i wyrywał się szwagier, za- 


chęcając mię słowem: „zobaczysz“! 
On znał to ustronie jeszcze za 
swych czasów chłopięcych. 

Jedziemy na sam środek wody, 
nad którą zawisło uśmiechnięte 
słońce. 

Zaczynamy. Dwie łodzie przy- 
wiązane do kołków, sześciu amato- 
rów (ja i Bonzo się nie liczymy), 
12 wędek. Trzeba być cicho, bar- 
dzo cicho. Co kilkadziesiąt kroków 
sterczą jakieś wiechcie.—To „pry- 
watne” miejsca, wybrane poprzednio 
przez innych rybaków. —W tem miej- 
scu karmi się rybę przez kilka dni 
z rzędu. Nasze miejsce jest już po- 
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dobno wypróbowane—i ma być „naj- 
lepsze“ na całem jeziorze. 

Zaczynamy. — Dano mi także węd- 
kę. Cisza. — Mistyczne zamyślenie 
się, hypnotyzowanie oczyma czer- 
wonych punktów (pławików) i... nie- 
cierpliwe oczekiwanie, gdy się ujrzy 
pęcherzyki na wodzie. A tu ten 
utrapieniec Bonzo nie może zrozu- 
mieć, dlaczego każą mu leżeć bez 
ruchu i spać! Kręci głową na wszyst- 
kie strony, rzuca się w stronę każ- 
dego motyla, muchy, jaskółki, wy- 
rywa się, pragnie pobiegać po za- 
stygłej, spokojnej powierzchni wody. 

Co prawda, rozumiem go dobrze. 
I mnie już teraz najmniej intere- 
suje czerwony korek na wodzie. 
Nic dziwnego, że jakaś sprytniejsza 
ryba zjadła całego robaka i umknę- 
ła. Potem wpadła mi wędka do 
wody wraz z liną, haczykiem i ro- 
bakiem — wkońcu zaczepiłam sie 
o trzcinę. 

Próbuję cichutko wezwać szwa- 
gra na pomoc. 

Lecz każą mi być cicho. 

Po chwili mój szwagier rzuca 
dobitnie, spokojnie, głosem nie wró- 
żącym jednak nic dobrego: „Jeżeli 
„ona” i Bonzo będą się nadal tak 
zachowywać na łódce, to będziemy 
ich zamykali na cały dzień w oberży. 

Co za wstyd! Trzy męskie gło- 
wy z sąsiedniej łódki zwracają się 
w naszą stronę. Nie zostaje mi 
nic innego, jak tylko się uśmiechnąć; 
a potem zaczerwienić. 

Kładę się, jak można najostroż- 
niej, na drugim końcu łódki i od- 
daję się obserwacji. Słońce pali, 
żaby rechoczą, cała rodzina dzi- 
kich kaczek wypłynęła na spacer. 
Bonzo się oblizuje. Potem zjawia- 
ją się całe stadka dzikich łabędzi 
i oboje nie możemy się powstrzy» 


mać od dźwięków zachwytu. Co 
tam ryby!.. Hanna Skarbek. 
D. n. Londyn. 


Szympans Bobby w ogrodzie zoologicznym w Berlinie słucha muzyki 
przez radio. 


Berlin w soraczce 


Powojenny Berlin popada z jednej 
gorączki w drugą. Po gorączce tańca» 
po gorączce spekulacyjnej, po gorączce 


politycznej, po gorączce inflacji i stabili- 


zacji — teraz Berlin, a z nim całe prawie 
Niemcy zapadły na ciężką chorobę „radio*. 
Każdy gorączkuje iskrowo i bez drutu. 
Nic dziwnego, że wobec tego ciągłego 
stanu gorączkowego w przeciągu osta- 
tnich trzech lat biurokratyzm niemiec- 
ki wydał czternaste już rozporządzenie 
uzupełniające do ustawy o... termome- 
trach maksymalnych. Musi na nie być 
ogromne zapotrzebowanie. 


Ale na pewno ani w setnej ani w ty- 
siącznej części tak wielkie, jak na wszel- 
kie aparaty, urządzenia, ulepszenia, wszel- 
kie stacje, anteny i wszystkie inne przy- 
rządy, będące w Związku z telegrafem i te- 
lefonem bez drutu. Jak wielkiem jest to 
zapotrzebowanie, jak wielkiem szaleństwo, 
które ogarnęło wszystkie sfery, od najniż- 
szych do najwyższych, osądzić może tyl- 
ko ten, kto w ostatnich tygodniach obser- 
wował, co się dzieje w Niemczech. Przy- 
szłe wybory, proces Hitlera, proces pani 


Bishur są to tematy, o których znacznie 


mniej się mówi, aniżeli o ostatnim kon- 
cercie radio, o długości fal, o mowie sły- 
szanej z Londynu, albo o najnowszym 
udoskonalonym aparacie. Niema wysta- 
wy, niema pokazu mód, niema herbatki 
czy dancingu bez jakiegoś urozmaicenia, 
będącego w związku z radio. 

W Sport Palast urządzono wspaniałą 
wystawę Radio und Sport Austellung, 
w której sport służy tylko jako relief do 
tej najnowszej manji i na której demon- 
struje się przedewszystkiem: jakiem uroz- 
maiceniem, jaką rozkoszą, n. p. sportu 
wioślarskiego, bada 0 nowe w stacje iskro- 


we zaopatrzone lodzie. Wystawa kuchar- 
ska w Neue Welt ma oddzial radio. Przy- 
dałby się może bardziej kurs iskrowy 
z Paryża, pouczający niemieckie kuchar- 
ki, jak należy gotować. Wielkie maga- 


zyny berlińskie mają osobne salony ra- 


dio, w których wysłuchać można próbne- 
go koncertu i oglądać aparaty najnow- 
szego systemu. Na miejsce powojennych 
barów i Dielen banków i banczków powy- 
rastały, jak grzyby po deszczu, hale i skle- 
py, mające na celu propagandę i sprze- 
daż aparatów radio. Aparat taki kosz- 
tuje między 40 a 260 marek w złocie, 
a abonament pocztowy 60 marek rocznie. 


Ale w Berlinie jest mnóstwo nieupra- 
wnionych abonentów i podsłuchiwaczy. 
Każdy robotnik, mający znajomość mecha- 


niki, urządził sobie domową stację i ko- 
rzysta z niej, pomimo groźby zarządu 


poczt, że po 10 kwietnia skonfiskowane 
będą wszystkie bezprawne stacje. 


Legalnych ' abonentów jest także co- 
raz więcej. Gazety podchwyciły już tę 
nową manjęi każda zachwala swoim czy- 
telnikom inne radio-korzyści. Jedne da- 
ją koncerta, inne odczyty polityczne, a naj- 
większem powodzeniem cieszą się urzą- 
dzone iskrowo przez firmę wydawniczą 
Ullsteina lekcje języka angielskiego. Ty- 
siące słów po angielsku wychodzi w ze- 
szytach, ale wymawiania uczy abonentów 
radio. Kucharka rano „iskrowo* dowia- 
duje się o cenach żywności na targu. 


pani, która ciągle jeszcze spekuluje, sły- 


szy z przerażeniem, że papiery na gieł- 
dzie spadają. Syn domu reguluje według 


jskrowo podanej godziny swój zegarek, 


a córka informuje się o przebiegu proce- 
su w Monachjum. Koncert po obiedzie, 


operetka wieczorem, a później najnowsza 
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Lampa oddająca głośno dźwięki przesłane 
przez radio. 


Tado 


Jawa i Shimmy. Błogosławieństwa radio- 
chwalą jego zwolennicy o każdej porze 
dnia i nocy. Grają w Berlinie operetkę 
„Das Radio Maedel*, pokazują film „Die 
Radio-braut", wychodzi szereg gazet i bro- 
szur poświęconych specjalnie radio, a naj- 
nowsza piosenka, wyśpiewywana przez ko- 
mików w Variété, przez uliczników na 
ulicy, nucona przez panny w biurze i po- 
dawana iskrowo abonentom, brzmi: „Bu- 
bi! Ich hab eine Radio Station*.. 


Przybyszowi z nieopętanego jeszcze 
tą manją kraju to, co sie dzieje w Niem- 


czech, wydaje się najwyższem szaleń- 
stwem. 
Ale i w szaleństwie jest metoda. 


Niemcy i ich przemysł, popierając tę manję, 


potrafiły w czasach zastoju wynaleźć 
sobie nowe, bardzo intratne źródło do- 
chodu. Wszystkie fabryki maszyn, mo- 
torów, automobili ete, które miały mało 
zajęcia, pracują teraz pełną parą nad 
produkcją, ulepszeniem, wynalazkami 
z dziedziny radio. I zapewne w niedłu- 
gim czasie świat będzie zasypany temi 
tańszemi, niż inne, niemieckiemi wyroba- 
mi, w rękach niemieckich znajdują się 
dziś wszelkie patenta, a kraje, do któ. 


. rych namiętność ta, w mniejszym lub 


większym stopniu objawiająca się.na Za- 
chodzie, dojdzie po przejściu przez Niem- 
cy, będą w wielkiej na polu tego prze- 
my:łu od Niemców zależności. Tak na- 
wet szaleństwo u Niemców ma I swoje 
bardzo Prawie cznę. strony. 


Stanisława G. 


Berlin. 


„Swierszcz za kominem”, 


z powieści K. Dickensa. 


_Odtwórcy ról głównych: Pp. Malicka (żona Johna), Umińska (Berta), Gawlikowski (Kaleb). 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Komedja: „Tajemniczy 
Pan”, komedja w 5.cb aktach Zy- 
gmunta Nowakowskiego. 


Teatr Mały: „Świerszcz za ko- 
minem” 4 akty z powieści K. Di- 
ckensa. 


Sezon bieżący był bardzo ubogi 
w nowości dramatyczne polskie. 
Z tem większą więc ciekawością 
powitano zapowiedź wystawienia w 
teatrze „Komedja” pierwszej sztuki 
znanego aktora i reżysera krakow- 
skiego, dr. Z. Nowakowskiego. Autor 
nazwał ją modnie, ekspresyjnie: „Ta- 
jemniczy Pan“. Sztuka ta jest lekką, 
zabawną groteską, daleką od szla- 
chetnej komedjowości charakterów 
i sytuacji. Nie znaczy to, by i ten 


rodzaj scenicznego widowiska nie 


posiadał swojej racji bytu. Prze- 
ciwnie. Gdy autorowi udaje się wy- 
dostać na scenie wiele zabawnych, 
karkołomnych sytuacji, nieprawdo- 
podobnych a wesołych możliwości 
artystycznych—to widz współczesny 
nie pyta o inne wartości. ` I czyni 
to słusznie. Racja teatru jest inna, 


niż literatury. Dobrze jest, jeżeli 
te dwie ewentualności składają się 
równomiernie na dzieło teatralne. 
Jest jednak gorzej a nawet często 
zupełnie źle, gdy w teatrze zacznie 
zawodzić swoje treny literatura i tyl- 
ko literatura. 

Dr. Z. Nowakowski, jako czło- 
wiek teatru, w komedji swojej po- 
szedł po linji tylko wartości sceni- 
cznych. Osiągnął rezultat dodatni, 
gdyż jego „Tajemniczego Pana” słu- 
cha się lekko, zajmująco, wesoło. I nie 
zwraca się wcale uwagi, iż cały po- 
mysł obraca się stale w ramach pa- 
radoksu. Refleksje te przychodzą 
po przedstawieniu, gdyż w czasie 
trwania akcji płynna, wartka dyna- 
mika wydarzeń porywa za sobą słu- 
chacza i bawi go zmienną ruchli- 
wością faktów. Już samo wejście 
na scenę „Tajemniczego Pana” jest 
ekscentryczne. Wchodzi na bal do 
cudzego domu nieproszony, obcy. 
Wyciąga z kieszeni pugilares, na- 
rzuca się z towarzystwem swojem 


nieznanym ludziom. Ni z tego, ni 
z owego zaczyna umizgi do pani 


domu, którą po kilkuminutowym 
djalogu całuje w usta i... rzecz cie- 
kawa, nikt.go nie wyrzuca za drzwi 
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z tego dostojnego, poważnego pro- 
fesorskiego domu. Wreszcie idzie 
grać w karty. Ogrywa wszystkich. 
I wtedy wpada na myśl! niespodzie- 
waną dla widza: usiłuje pozbawić 
się życia. Przeszkadza mu w tem 


gospodarz domu, szanowny profe- 


sor, jegomość gołębiego serca i si- 
wiutkiej głowy. Gdy dowie się je- 
dnak o zalecankach „tajemniczego 
pana” do swojej żony, odda mu re- 
wolwer. Wtedy następuje strzał. 
„ Tajemniczy Pan” pakuje sobie kulę 
w głowę. Robi to szczęśliwie. Chi- 
rurg orzeknie wprawdzie, iż zabawny 
samobójca nie będzie widział, sły- 
szał, mówił, ale tragedja trwa kilka 
minut. W akcie drugim „tajemni- 
czy pan”, otoczony opieką pani do- 
mu, jej córki, a nawet całego ko- 


mitetu pań, zbierających składki na 


jego cel, wygodnie sobie leży w zie- 
lonej pidżamie na bielutkiem łóżku, 
wśród kwiatów. Wszyscy są prze- 
konani na widowni, iż nieborak 
smutnie wegetuje. Wtem warjacko 
wesoła niespodzianka pochwytuje 
widza. Na scenie pozostają pani 
domu i „tajemniczy pan”. Zrywa się 
on z łóżka, gestykuluje, peroruje. 
A przed chwilą wróżył mu chirurg 


waythtilitthltttittltttythlttillllilitiltihlllllillllllllli 
manana 
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NOWA ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI WARSZAWSKIEJ, P. MARJA MALICKA. Fot St Brzo”owski. 
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smutną wegetację, panie-opiekunki 
załamywały ręce. Tylko pani domu 
zna istotny stan zdrowia swojego 


pupila. Niebawem okaże się, że 
i jej córka poznała się z tą tajemnicą. 


Kim jednak jest ten człowiek, 
który oczarował aż tyle kobiet przez 
jeden nieszczęsny strzał w swoją 
mizerną łepetynę? Tajemnicy tej 
nie zwierzy nikomu. Dowie się jej 
tylko pani domu już po jego odej- 
ściu. W akcie trzecim zjawi się na 
scenie żona „tajemniczego pana”. 
Głos obowiązku powoła go znów 
bezapelacyjnie na... stanowisko męża 
i ojca. A zresztą miesiąc kuracji 
w zacnym domu „opiekunki” pogo- 
dził „tajemniczego pana” z życiem. 
Rozstanie z panią domu jest piękne. 
Ostatnie „do widzenia” brzmi, ja 
echo melodji, która płonęła słoń- 
cem i mieniła się kolorytem łąk 
wiosennych. 


„Tajemniczego pana” grał K. 
Adwentowicz. Położył nacisk na 
niesamowitość postaci. „Panią do- 
mu” z umiarem odtworzyła H. Su- 
lima. Zakochana córka miała w p. 
Koscieszance miłą realizację. „Pa- 
na domu” grał sympatycznie i cie- 
kawie p. Maszyński. Komedję tę 
wyreżyserował p. Janusz, dając jej 
właściwy rozmach. Szczególnie akt 


II w reżyserji Janusza budzi nie- 
słabnące zainteresowanie. 


Dr. Zygmunt Nowakowski. 


„ Teatr Mały” wprowadził na afisz 
znaną, sentymentalną opowieść sce- 
niczną K. Dickensa p.t. „Swierszcz 
za kominem”. Przeróbka ta z po- 
pularnej powieści obiegła wszystkie 
sceny europejskie i amerykańskie, 
budząc wszędzie miłe, dobre uczu- 
cia. Jest ona w epoce współczesnej 
prawie, że egzotyczna. Czyż jest 
autor współczesny, któryby zaryzy- 
kował i potrafił odmalować świat 
tak prosty, czysty, idealny? Spoty- 
kamy się bowiem przeważnie z nie- 
samowitemi opowiadaniami, posta- 
ciami o łajdackich. instynktach, w 
najlepszym wypadku maskowanych 


kulturą towarzyską lub umysłową. ` 
Dickensowski „SŚwierszcz za ko- 
minem” przypomina czasy w litera- 
turze, gdyż zakwitała wiosna demo- 
kracji. Pod siermięgą żyły wtedy 
wszystkie cnoty, bujnie krzewiły się 
dobre, mądre uczucia. 

Przyjemnie jest spędzić wieczór 
w teatrze i znaleźć się w tej atmo- 
sferze dalekiej, idealizowanej rze- 
czywistości. Wydarzeń wielkich tu 
niema. Spokojnie, szczęśliwie pły- 
nie życie tu ludziom. Nawet w nie- 
szczęściu stać ich na piękno wiary 
w mądrość Opatrzności. 

„Teatr Mały” miłą tę opowia- 
stkę o woźnicy Johnie i jego ślicz- 
nej żoneczce Kropeczce wystawił 
z dużą pieczołowitością. Osiągnięto 
rezultat zgrania się zespołu i wy- 
dostania na jaw wielu aktorskich 
point. Johna wyrzeźbił szeroko, za- 
maszyście p. Szymborski, Kropeczkę- 
żonusię wyszczebiotała ślicznie i po- 
nętnie p. Malicka. Nieszczęśliwą 
parę starego Kaleba i jego ślepą 
córkę Bertę odegrali pp. Gawlikow- 
ski i Umińska. Wszyscy artyści, za- 
jęci w tej sztuce, byli dostrojeni do 
wysokiego kamertonu ról czołowych. 
Dekoracyjnie osiągnięto również do- 
bre rezultaty. Przedstawienie było 
bardzo interesujące pod względem 
teatralnym. Eustachy Czekalski. 


Teatr Nowości. „Mədi“, operetka w 3 aktach. Pp. Ziembińska, Dobosz-Markowska, Sendecki. 
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Egzamin w szkole dła dziewcząt w Angorze. 


WYZWOLENIE Z HAREMU. 


Czem się zajmuje nowoczesna turczynka. 


Nowożytna Turcja, idąca szybkim kro- 
Ikiem na wszystkich polach życia publicz- 
nego, społecznego i politycznego, w ślad 
za postępem Europy, otworzyla na ścię- 
żaj bramy haremu. „Kwiaty z zamknięte- 
go ogrodu“, rzadko opuszczające mury 
rodzinnego domu, a nie wychodzące nigdy, 
pod groźbą surowych kar, bez tradycyj- 
nej zasłony, są już dzisiaj tylko histo- 
rycznem wspomnieniem. Dzisiaj kobieta 
w Turcji jest pod każdym względem rów- 
nouprawniona z mężczyzną, zarówno ko- 
bieta zamężna, jak zwłaszcza młoda dziew- 
czyna. Tradycyjna zasłona stała się prze- 
żytkiem, używają jej jedynie niektóre damy 
starszej daty, zwłaszcza stare damy i dla- 
tego niowątpliwie słusznie ukrywające 
przed okiem przechodnia to, co już prze- 
stało być wdziękiem. Na zasłony dla brzy- 
doty możnaby z wielkiem zadowoleniem 


estetycznem zgodzić się nawet w najpo- ` 


stępowszej Europie. Ale młoda i piękna 
turczynka już dawno rzuciła „cherchif” 
do kufru ze starzyzną. Ę 

Emancypacja kobiety tureckiej nie 
jest jednak tylko czysto zewnętrzna, nie 
ogranicza się bynajmniej tylko do stroju, 
do swobody życiowej, sięga poważnie w 
głąb, w dziedzinę wykształcenia ducha 
i pracy. 

Nietylko młody obywatel turecki stu- 
djuje w kraju i na uniwersytetach zagra- 
nicznych. Młoda turczynka wychodzi także 
z „gynaceum*, które jeszcze przed nie- 
wielu laty było jedyną dziedziną jej dzia- 
łania i życia, kształci się w wyższych 
zakładach naukowych, nie cofa się przed 
najtrudniejszemi zagadnieniami z zakresu 
nauk ścisłych, uczęszcza na odczyty, do 
teatru, na koncerty, obiera sobie swo- 
bodnie zawód życiowy zgodnie z własne- 
mi upodobaniami. 


Starzy turcy, niepoprawni fanafycy 
zaskrzepłego w formie konserwatyzmu, 
bo i takich nie brak jeszcze dzisiaj, na 
każdym kroku natykają się na kamień 
obrazy swych tradycyjnych przekonań. 
Oto lekarka, turczynka, która zdobyła 
wiedzę medyczną na zagranicznych uni- 
wersytetach, a obecnie, po złożeniu wy- 


'maganych egzaminów, praktykuje z wiel- - 


kiem powodzeniem w stolicy Turcji. Gdy 
choroba wejdzie w dom, trudno nie we- 
zwać jej pomocy, zwłaszcza że fama g'osi 
cuda o jej niezwykłych wyleczeniach. 
Stary konserwatysta zagryza ze z'ością 
wargi, ale pokornie prosi hanum:lekarza, 
by raczyła przybyć do jego haremu, który 
wlaściwie pozostał haremem tylko z nazwy. 


Albo idzie taki stary turek, powa 
kupiec, do biur handlowych, by załatwiać 
swe interesy. W kantorze przy szeregu 
maszyn do pisania siedzą młode „anioł- 
ki“ tureckie i energicznie wystukują pa- 
luszkami rachunki i listy handlowe. Nie 
bywało tego dawniej, nie bywało. Ani 
maszyn do pisania, ani takich panienek, 
pokazujących bezczelnie odkrytą twarz 
wiernym i niewiernym. A już piorun 
z jasnego nieba trafia w starego turczy- 


"na, gdy nagle jego własna wnuczka także 


zrywa z tradycją i wchodzi odważnie na 
drogi postępu. 

A okazja po temu coraz częstsza. 
W ostatnich właśnie miesiącach jeden 
z głośnych w Turcji wyższych zakładów wy- 
chowawczych dla dziewcząt zmienił swój 
system pedagogiczny i dostosował sis do 
nowoczesnych warunków życiowych i no- 
woczesnych wymogów. Zamiast wychowy- 
wać perły haremu, chce kształcić wszech- 
stronnie kobietę dnia dzisiejszego. Młode 
damy nietylko studjują przedmioty ścisłej 
wiedzy, historję, fizykę, matematykę it.p, 
ale zajmują się również sztukami piękne- 
mi, literaturą i muzyką, zarówno teore- 
tycznie, jak praktycznie. Zarząd szkoły, 
reformując system wychowawczy, poszedł 
jeszcze dalej, uwzględnił w szerokiej 
mierze te obowiązki, jakie młoda dziew- 
czyna będzie musiała wypełnić w póź- 
niejszem życiu, jako żona i jako matka, 
Wprowadzono więc naukę krawi 'czyzny, 
szycia, robót ręcznych, gospodarstwa do- 
mowego. Ta demokratyzacja również niz 
podoba się niektórym starszym turczy- 
nom, którzy w żywem wspomnieniu mają 
jeszcze dom, pełen służby i eunuchów. 

Natomiast młoda Turcja energicznie 
popiera te wszystkie usiłowania. Roz imie 
ona, że nowa epoka naprawdę rozpocznie 
się dopiero wtedy, gdy wyzwolenie z ha- 
remu będzie powszechne i istotne. 


M, 


KARE 


PCT A A Fie 


Nauka szycia w szkole dla dziewcząt tureckich. 
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Obyczaje wschodnie: wesele ormiańskie w XVIII w. w okolicach Trebizondy. 


Z obrazu E. H. Niszanjana, znajdującego się w sali recepcyjnej w patrjarchacie ormjańsko-gregorjańskim w Kum:Kapu (Konstantynopol). 


„ORATOBJAĄ” 


w wykonaniu zespołów warszawskich. 


Wielki Tydzień, o ile chodzi o kul- 
turę muzyczną, jest zazwyczaj przeglą- 
cem tego wszystkiego, co uczyniono w 
najpoważniejszej dziedzinie sztuki mu- 
zycznej, mianowicie w uprawie orator- 
jum. Oratorja, msze, pasje, ewangelje 
wielkich mistrzów, słowem, wielka muzy- 
ka kościelna, to przecie ów pień po*ężny 
i szanowny, z którego wyrastają konary 
sztuki świeckiej. Muzyka kościelna daje 
wykonawcom możność  najszlachetniej- 
szego popisu, w odtwarzaniu jej bowiem 
odpadają wszystkie efekty mody, kostju- 
mu, szminki, pozostaje zaś sama istota 


muzyki, zawarta w trudnej, lecz czystej 


formie potężnego zespołu. Wyćwiczenie 
takiego zespołu oratoryjnego, w którymby 
olbrzymie masy dźwięku udało się odpo- 
wiednio zrównoważyć, znaleść właściwą 
granicę między „Ścianą orkiestry” a płyn- 
ną falą chórów, stanowi godną ambicję 
każdego poważnego dyrygenta i każdego 
muzycznego społeczeństwa. 

Nad przygotowaniem wielkich machin 
„oratoryjnych pracują całe rzesze muzy- 
ków, całe zastępy młodszych i starszych 
dyrygentów. Oddzielnie pracuje orkiestra, 
oddzielnie chóry, następnie kierownicy 
poszczególnych grup chóralnych oddają 
swe zespoły głównemu korepetytorowi, 


ten zaś wraz z szefem orkiestry przele- 
wa nareszcie władzę na naczelnego dy- 
rygenta. Tak przygotowana Pasja czy 
Ewangelja zostaje w wielki tydzień ode- 
grana przed audytorjum, które już to 
z partyturami w ręku śledzi przebieg mi- 
sterjum, już to Ściąga z najdalszych koń- 
ców kraju, by wielkie dzieło nabożnego 
natchnienia usłyszeć we wzorowem wyko- 
naniu. Nie trzeba chyba dowodzić, jak 
takie oratorja wpływają na kult religijny, 
jak wymownie świadczą o jego głębo- 
kości i powadze. Święty teksty, płynące 
na rytmie niezapomnianych recitatiwów 
Bacha, czy też opis wydarzenia religijnego 
przez starych włoskich klasyków podany, 
zapadają istotnie „na zawsze” w dusze 
wykonawców i słuchaczów. 


A u nas? Nasz wielki Tydzień mu- 
zyczny przeminął w Warszawie, jakbyśmy 
o jego nadejściu dowiedzieli się przypad- 
kiem zaledwie na kilka dni naprzód. Nie 
przygotowano nic, nie zrobiono żadnego 
poważniejszego wysiłku. Jakby nas nie 
było stać na nic więcej, niż na odwiecz- 
ną „Stabat Mater” Rossiniego, od lat kil- 
kudziesięciu odgrzewaną co roku. Czy 


nasz ogromny zespół operowy, wystawia- 


jący jedną, dwie premjery na rok, nie 
może się zdobyć na wyuczenie się jedne- 
go bodaj na trzy lata dzieła z zakresu 
literatury oratorjum? Każdy z podobnych 
zespołów na Zachodzie pracuje usilnie 
w tym kierunku, ma rcziegły repertuar 
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kompozycji, obowiązany jest do kultywo- 
wania tego rodzaju sztuki. Oratorjum bo- 
wiem to doskonałe ćwiczenie zespołów 
operowych i jedyna ich ucieczka przed 
nieszczęsną manierą sceniczną. Czyż 
nasz takim kosztem utrzymywany zespół. 
operowy tak zaśniedział, że jemu i jego 
kierownikom odeszła istotnie ochota cd 
podejmowania zadań, które powinny być 
codziennym chlebem? 

Mniejszą pretensję żywimy w tym 
względzie do Filharmonji. Pozostawiona 
własnym losom, niepopierana przez mia- 
sto nie może spełniać zadań, obliczonych 
na tak szeroką miarę. . Wydaje się nam, 
że brak tu raczej jakiegoś organizacyjne- 
go porozumienia. Orkiestra Filharmonii 
jest dziś w tak znakomitej „formie”, po- 
siada tak wielki stopień zgrania, zdolna 
jest do tak różnorodnych odcieni (Aben- 
droth, Fitelberg, nieporównany w swym 
zakresie Kussewicki), że mogłaby spro- 
stać najpoważniejszym wymogom. Nasze 
poszczególne drużyny Śpiewacze, skoro 
na operowe wcale liczyć nie można, mo- 
głyby rzecz przygotować i w swoim cza- 
sie razem ześpiewać. Brak tu więc jesz- 
cze, czy talentu organizatorskiego, czy ` 
dobrej woli. Życzyć należy, by przeszko- 
dy te jaknajprędzej usunięto i byśmy 
nareszcie bodaj małemi siłami zaczęli 
pracę nad wielką dziedziną genjuszów 
muzyki, tak pięknie spiecioną z istotą 
kultu. jkb. 


Wizyta króla í królowej rumuńskiej we Francji. 


Na polach walk pod Miilhousą, gdzie spoczywają setki tysięcy polegiych francuzów, na życz 


królowej Marji odbyła się ceremonia religijna. 


Pożegnanie posła amerykań- 
skiego przez społeczeństwo 
polskie. 
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Hugh Gibson, pełnomocny minister Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej przy Prezy- 
dencie Rzeczypospolitej Polskiej, otrzymał no- 
minację na stanowiskofposła przy rządzie zwią- 
zkowym szwajcarskim. Szerokie sfery społe- 
czne | towarzyskie Warszawy postanowiły uro- 
czyście pożegnać p. H, Gibsona, który pracu- 
jąc wśród nas przez lat 5, zaskarbił sobie po- 
mw wszechną sympatję, ` 


Odprawiono na 


Nowy wice-minister spraw 
wewnętrznych. 


P. Feliks Dutkiewicz, b. wiceprezes sądu 

apelacyjnego w Warszawie, został miano- 

wany przez prezydenta Rzeczypospolitej 
wice-ministrem spraw wewnętrznych, | 
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enie j. k. m. Ferdynanda i jego małżonki 


ożeństwo, a królowa złożyła wieniec na grobie poległych. 


Z opery warszawskiej. 


Stefan Belina-Skupiewski, świetny tenor, arty- 
sta teatru „La Scala'* w Medjolanie, kreował 
na scenie Teatru Wielkiego partję ,„Radamesa'* 
i „Don Josego*', któremi budził podziw i uzna- 
nie wśród krytyki włoskiej i francuskiej. 


PROBLEM KSIĄZKI SZKOLNEJ ROZWIĄZANY. 


Walne zwycięstwo Towarzystwa Nauczycieli szkół średnich i wyższych. 


šJ? dniu objęcia ziem polskich 

przez władze polityczne na- 
rodowe tylko tereny dawne- 
go zaboru austrjackiego posiadały 
szkolnictwo możliwie uposażone w 
podręczniki i pomoce. Zabory ro- 
syjski i pruski znalazły się w sy- 
tuacji kłopotliwej. Trzeba było bu- 
dować od fundamentów, zrąb za 
zrębem nasze szkolnictwo. Nie mie- 
liśmy w dyspozycji prawie żadnych 
źródeł pomocniczych, a przyświecała 
nam ambicja, by szkoła polska tak 
co do poziomu, jak i metody nau- 
czania stała wyżej od narzuconej 
przez okupacje. 


Minęło lat sześć od tej chwili. 
Możemy śmiało powiedzieć, iż szkoła 
polska w niejednem przezwyciężyła 
swoje początkowe  niedomagania 
i osiągnęła wcale piękne rezultaty. 
Przypomnijmy sobie, iż nie posia- 
daliśmy wykwalifikowanych kadrów 
nauczycielskich. Brak było: podrę- 
czników. Nie było przepisowych 
programów szkolnych. Dziś pod- 
ręczniki znajduje tak uczeń, jak 
nauczyciel w komplecie. Programy 
szkolne są ustalone i wiemy po- 
wszechnie, jaki jest zakres naucza- 
nia. Rodzice wiedzą, czego uczą 
się ich dzieci. Nauczycielstwo zgóry 
może się rok rocznie przygotować 
do wykładów. 


Wielką zasługę w pracy tej nad 
zmontowaniem naszego szkolnictwa 
należy zapisać na dobro Towarzy- 
stwa Nauczycieli Szkół Srednich 
i Wyższych. Korporacja ta działała 
w dwóch kierunkach: Dostarczała 
podręczników uczniom i równocze- 
śnie przedkładała nauczycielstwu 
książki i pomoce, służące do pogłę- 
bienia kwalifikacji zawodowych. Za- 
danie to było niełatwe. Większość 
tych dzieł wywołana została naglącą 
koniecznością, tworzyć je musiano 
niemal na zawołanie, a jednak po- 
ziom tych podręczników nietylko 
dorównywuje analogicznym pomo- 
com zagranicznym, a nawet często 
przewyższa je metodycznością i kla- 
rownością wykładu. 


. Czem jest dobry podręcznik dla 
szkolnictwa, nie trzeba długo tłóma- 
czyć. Wie to każdy człowiek. Je- 
żeli się jeszcze weźmie pod uwagę 
małą liczbę wykwalifikowanych pe- 
dagogów — to należy z tem większą 
uwagą, z tym większym krytycyzmem 
odnieść się do tych książek. I ja- 
kiż osiągniemy wtedy rezultat? ` 


Będzie niespodziewany. 
czniki te w większości wypadków 
odpowiadają zamierzonemu celowi. 
Wyczerpują przepisany program i sto- 
sują najnowsze metody pedagogiczne. 
Mowa tu przeważnie o książkach 
wydanych przez Towarzystwo Nau- 
czycieli Szkół Średnich i Wyższych. 
Korporacja ta, oparta na zasadach 
rozumnej samopomocy, daleka od 
ekskluzywności, tylko doborem i wy- 
sokiemi wartościami swoich wyda- 
wnictw potrafiła wysunąć się na czo- 
ło naszych przedsiębiorstw w tym kie- 
runku. I to tak podręcznikami dla 
szkół powszechnych, średnich, handlo- 
wych, jak i uniwersytetów, politech- 
nik, akademji górniczej. W dorobku 
swoim posiada dla szkół powszech- 
nych pierwszorzędnej, uznanej jako- 
ści książki, jak słynny „Elementarz 
powiastkowy” Falskiego, „Pierwsza 
czytanka” tegoż autora i „Qrama- 
tyka polska” Benniego. Dla szkol- 
nictwa tego rodzaju przeznaczony 
został podręcznik p. t. „Elementarz 
rachunkowy” Sierzputowskiego i Kle- 
banowskiego, „Wypisy geograficzne” 
Siwakowej oraz „Cours de francais”. 
Tytuły te nie wyczerpują bynaj- 
mniej kompletu świetnych wyda- 


„wnictw „Książnicy Polskiej” w tym 


zakresie. Szkolnictwo powszechne 
otrzymało prawie czterdzieści pod- 
ręczników. Zanotować należy na 
pierwszem miejscu ks. J. Gralew- 
skiego wielkiego polotu i sentymentu 
książkę „Pan Jezus w duszy dzie- 
cka” oraz Świetne w wykładzie, 
przepojone miłością dla ludzi i kraju 
„Pogadanki krajoznawcze” Romera 
i Polaczkówny. Dla nauki języków 
obcych przeznaczono podręczniki: 
Jakóbca i Leonarda „Pierwsza ksią- 
żka niemiecka”,Węckowskiego „Ksią- 
żka francuska” oraz Benniego „Pod- 
ręcznik języka angielskiego”. 


Szkoły średnie, ogólno-kształcące 
w wydawnictwach „Książnicy pol- 
skiej” mają poważną rubrykę o stu 
pozycjach. Składają się na tę ru- 
brykę tak wybitne podręczniki, jak 
„Z Życia zwierząt” Huberta i Stry- 
charskiego, „Historja Sredniowiecz- 
na” Nankego, „Geografja” Sosnow- 
skiego oraz „Polska współczesna” 
Bystronia, Pawłowskiego, Peretjat- 
kowicza. Na specjalną uwagę za- 
sługują atlasy geograficzne: Atlas 
polski współczesnej część I. Romer 
„Atlas Szkolny geograficzny” zeszytl. 

Romer-Jurczyński — Atlas krajo- 
znawczy województwa łódzkiego. 
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Romer-Szumański — Atlas krajo- 
znawczy województwa lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego. 

Romer-Fleszarowa — Atlas kra- 
joznawczy województwa warszaw- 
skiego. 

Romer-Pawłowski — Atlas krajo- 
znawczy woj. poznańskiego i po- 
morskiego. 

Atlasy te powinny wyrugować 
całkowicie wszelkie mapy, wydawane 
przez innych polskich przedsiębior- 
ców, gdyż te ostatnie są przeważnie 
obce w układzie i wadliwe naukowo. 

"Naukową ich wartość najlepiej 
stwierdza fakt, iż profesor Romer 
niedawno został wyróżniony złotym 
medalem przez Francuskie Towa- 
rzystwo (ieograficzne. O uznaniu 
wśród uczonych amerykańskich mówi 
dokładnie list prof. uniwersytetu w 
Chicago Paula QGioode'a. Znakomity 
geograf amerykański pisze: 

„Mam w ręku Atlas Polski Współ- 
czesnej z czternastu mapami. Atlas 
krajoznawczy woj. Warszawskiego 
z dziewięciu mapami i Atlas Geo- 
graficzny (I) z dziewięciu mapami. 
Proszę przyjąć gratulację z powodu 
najwyższego stopnia doskonałości 
grawiury i druku, jaki zdołano osiąg- 
nąć w wykonaniu tychże atlasów. 
Także wybór projekcji zastosowanyh 
w atlasach wydaje mi się szczęśli- 
wem rozwiązaniem tego dla map 
generalnych trudnego problemu. Wol- 
no mi się spytać, czy całe to dzieło 
zostało wykonane w Polsce, czy 
grawiura rysunku i jego druk są w 
całości polską produkcją? Jeśli jed- 
nak tak, to przyjmij pan szczególnie 
serdeczne gratulacje. Mniemam, że 
w życiu mojem nie widziałem dosko- 
nalszych atlasów. Czy pan postępo- 
wał od grawiury na miedzi do prze” 
druku na kamieniu? My napewno 
nie jesteśmy zdolni osiągnąć ani w 
przybliżeniu tego stopnia dokładno- 
Ści druku, ani delikatności barw, ska- 
zani jesteśmy bowiem na stosowanie 
procesu woskowego (autografja). 


Dokonuje pan w kartografji rze- 
czy wspaniałych. Spodziewam się 
przybyć do Polski pewnego dnia, 
odwiedzić pański uniwersytet i oglą- 
dać własnemi oczyma to wspaniałe 
dzieło, które pan tworzy“. 

Tak wygląda opinja uczonych. 
Opinja pedagogów jest również za- 
szczytna i wskazuje na wielkie za- 
lety przy nauczaniu przedmiotu i 
opanowywaniu go w sposób jaknaj- 


-bardziej poglądowy. Gdy się porów- 


na jakąkolwiek pracę kartograficzną, 
która wyszła z warsztatu prof. Ro- 


mera, z wydawnictwami różnych po- 


kątnych przerysowywaczy wydaw- 
nictw niemieckich lub rosyjskich— 


to bez apelacji odrzuca się wszyst- ` 


kie te domniemane karty, jako szko- 
dliwą nawet często makulaturę. To- 
warzystwo Nauczycieli Szkół Sred- 
nich i Wyższych w tym w:ględzie 
czyni również pożyteczną selekcję 
przez omawianie i krytykę nowych 
map na łamach swojego czasopisma, 
które wychodzi p. t. „Przegląd kar” 
 tograficzny". Jest to czasopismo 
fachowe, objektywne, 
materjał naukowy oryginalny, będą- 
cy dorobkiem polskiej pracy badaw- 
czo geograficznej i kartograficznej. 

Dbałość o poziom nauki skłonił 
korporację tę do wydawnictw takich, 
jak „Przyroda i technika*, „Prze- 
gląd matematyczno fizyczny“, „Prze- 
gląd humanistyczny“, „Czasopismo 
geograficzne”, „Muzeum“ (kwartal- 
nik pedagogiczny) oraz „Przegląd 
wydawnictw Książnicy Polskiej” 
' T. N. S. W. Wydawnictwa te tworzą 


kuźnię nauki, probiernię metod i po- 


mysłów; wzbogacają doświadczenie 
i otwierają nowe perspektywy peda- 
gogiczne. Utrzymują też kontakt na- 
uczycielstwa naszego z rytmem pra- 
cy naukowej tak polskiej, jak i ob- 
cej. Chronią duszę szkolnictwa od 
rutyny i mechaniczności, przypomi- 
nając stale o zaszczytnej roli pe- 
dagoga w społeczeństwie nowożyt- 
nem. Czasopisma te oddziaływują 
również dodatnio na poziom naszych 
podręczników szkolnych: sprawia to 
fachowa, spokojna, doświadczona 
krytyka. Przy nauczaniu języków 
obcych zwrócono się do metod, 
któremi szkolnictwo zagraniczne po- 
sługiwało się dawno, a u nas pe- 
dagogja dreptała w starym systemie 
li tylko pamieciowego opanowywa- 
nia przedmiotu. Metode pogladowa 
zastosowano przy konstrukcji pod- 
reczników dla uczniów naszych, kla- 
dac wybitny nacisk na ortofonję. 
Prof. T. Benni napisał z tej racji 
bardzo ciekawą książkę p. t. Orto- 
fonja angielska”, „Ortofonja fran- 
cuska*, „Ortofonja niemiecka*. Kon- 


kretnie idąc po tej linii, prof. Benni - 


dał też „Ortofonję polską”. 

Zasługują na wielkie uznanie i 
głęboką refleksję usiłowania wpro- 
wadzenia racjonalizacji przy naucza- 
niu literatury polskiej. Kwestja ta 
była tak dowolnie rozwiązywana, iż 
często spotykano się z tendencjami 
zupełnie rozbieżnemi. Bardzo inte- 
resującą próbę wykładu, a właści- 
wie szemat przygotowywania się na- 
uczyciela do lekcji literatury pol- 
skiej dał Stanisław Adamczewski 
w swojej książce p.t. „Zbiór zadań 
i pytań literatury polskiej”. 


Na tem nie wyczerpują się wszy- 


stkie prace, jakie wykonała „Ksią- 
żnica polska”. Trzebaby wyliczyć 


przynoszące ` 


setki tytułów książek, by choć ze stro- 
ny statystycznej policzyć te wysiłki. 


Gdy weźmie się to wszystko pod 
uwagę — należy uznać, iż ważny 
problem książki szkolnej polskiej 
został godnie rozwiązany tak ku po- 
żytkowi ogółu, jak i zainteresowa- 
nej młodzieży. Wybitna rola To- 
warzystwa Nauczycieli Szkół Śre- 
dnich i Wyższych narzuca się siłą 
faktu. I nic w tem dziwnego. To- 
warzystwo to było predysponowane 
do tego rodzaju działalności. Sku- 
pia ono przecież najwybitniejsze na- 
sze siły pedagogiczne i naukowe. 
Przyszło więc do pracy w Polsce 
wolnej z zasobem, który rozwinął 
się bujnie i plennie ku chwale oj- 
czyzny i szkolnictwa naszego. 


Nie można przytem pominąć za- 
sług dr. J. Piątka, kierownika „Ksią- 
żnicy polskiej”, którego talent or- 
ganizacyjny wykazał się wysokiemi 
kwalifikacjami. Nie szedł tylko na 
zyski, stale mając na oku społeczno- 
pedagogiczną doniosłość instytucji, 
jaka została powierzona jego pie- 
czy. Każdy rozumny projekt znaj- 
dował w nim oddanego rzecznika. 
Sam również był inicjatorem wielu 
poczynań, wielu podręczników. „Ksią- 
żnica Polska” wydała przecież 522 
książki włącznym nakładzie6.250.000 
egzemplarzy. [Imponujące te liczby 
mówią same za siebie. Wskazują 
konkretnie i na ilościowy udział 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śre- 
dnich i Wyższych w rozwiązaniu 
problemu książki szkolnej polskiej. 


BG. 


Setna rocznica Śmierci twórcy Manfreda. 


LORD BYRON, ojciec romantyzmu, jeden z naj- 
wybitniejszych poetów angielskich, emigrant po= 
kłócony z własnym krajem, twórca D-ra Jouana, 
którego śmierć przed stu laty za sprawę grecką 
wywołała entuzjazm wszystkich demokracji świa- 
ta, w rok jubileuszowy zgonu doczekał się hoł- 
dów publicznych nawet w swojej ojczyźnie. 
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Liga przeciw porałunkawi. 


Przepraszam za tytuł! Nie wpadła- 
bym nigdy i „broń Boże” na podobny te- 
mat, gdyby nie to, że wpadł mi w rękę. 
ostatni numer Neues Wiener Journal, w 
którym jest właśnie ciekawa korespon- 
dencja z Madrytu. 


Hiszpanją interesujemy się bardzo 
niewiele. Wiemy o niej, że były tam in- 
kwizycje przed rekwizycjami, że kobiety 
chodzą w szalach i z kastaniefami, tań- 
czą habanerę i śpiewają mezzo-sopranem 
lamour est un enfant de bobeme, zaś 
mężczyźni, ogniści torreadorzy, latają z 
czerwonemi płachtami i drażnią tamtej- 
sze byki. Królowi wolno się nazywać 
Alfonsem. 


Oto co wiemy o Hiszpanii, która jest 
obecnie szalenie modną w Paryżu, aje- 
żeli jest modną w Paryżu, pozwolę sobie 
przytoczyć kilka zdań ciekawej korespon- 
dencji. ph 


... W Madrycie powstała ostatniemi 
dniami liga, która ma na celu zwalcza- 
nie pocałunku. Założycielami ligi tej nie 
są przeżyci melancholicy, cnotliwi pury= 
tanie, ludzie duchowni lub mniszki, tak 


jakby się to w pierwszej chwili wyda- 


wać mogło, ale wesołe, czarujące, młode, 
miłe i piękne panie, należące do najlep- 
szego towarzystwa. Liga ta nie ma na 
celu zwalczać pocałunki, które zamienia- 
ją z sobą zakochani... ale w Hiszpanii ist- 
nieje po dziś dzień dawny zwyczaj, że 
kobiety, które się spotkają bądź w teatrze, 
bądź na ulicy, bądź u znajomych, są obo- 
wiązane do pocałunków. Otóż ten poca- 
łunek zbyteczny, nieprzyjemny, nudny, 
bezsensowny, fałszywy zwalczają piękne 
hiszpanki. Wchodzą tu w grę względy 
hygieniczne i etyczne... Zwłaszcza etycz- 
ne. Jak niemiło jest ucałować się pani- 
z inną, panią o której myśli, że jest wstręt- 
ną intrygantką i że wogóle... i 


Nie można odmówić słuszności lidze 
dam hiszpańskich. My zaś, którzy ma- 
my podobny obyczáj „buziz dubeltówki”, 
buzi na dzieńdobry, dobrywieczór, bez 
i przy każdej okazji, „całowanie rączek”, 
powinniśmy się zastanowić, czy i u nas 
nie powinnoby powstać zrzeszenie ko- 
biet dla zwalczania pocałunku. 


Nie wchodząc w to, czy całusy ko- 
biece w teatrze, u Lourse'a, na balu są 
czy nie są cokolwiek judaszowe... ale do- 
prawdy cery szkoda. Każda z nas, idąc 
między ludzi, spędza kilka mozolnych 
chwil przed lustrem i robi sobie usta 
karminowe, brzoskwiniowe policzki, blady 
nos, namiętne czerwone nozdrza, głębo- 


„kie podsiniałe oczy, śmiertelnie czarne 


b:wi. — Czy poto, ażeby jeden serdecz- 
ny pocełunek „cioci” przekreślił to wszyst- 
ko? 


Może i mężczyznom przyjdzie ochota 
utworzenia klubu przeciw całowaniu pań 
w rękę. Skarżył się przedemną jakiś pan 
na ten „nie europejski obyczaj”, który 
ma być najgłębszą, według nas, oznaką 
szacunku. „Im dostojniejsza dama” mó- 
wil, „tem mniej dokładna manicure”. 


Ale dosyć. Liga przeciw pocałunkowi 
może nas zaprowadzić zbyt daleko... 
a przecież, jak mówi pieśń, „złotko, ja tak 
całuję słodko”. ; 


H. Jel. 
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la gwiezdnych drogach: Biblja a gwiazdy. 


 Spńścizna rękopiśmienna po Andrzeju Niemojewskim. 


Niemojewski oddany 
Jako publi- 


Andrzej 
był całkowicie walce. 


- cysta, stwarzał sam sobie tę atmo- 


sferę. Wiele spraw i zagadnień pod 


jego piórem nabierało barw jaskra- 


wych, wyzywających. Te same kwe- 
stje w innych interpretacjach da- 
wały się nieraz załatwić spokojnie, 
beznamiętnie. Temperament pisarski 
Niemojewskiego miał za to wielką 
estymę u czytelników.  Niemojew- 
ski jako publicysta umiał być za- 
wsze interesujący. Porywał, entu- 
zjazmował, oburzał, wywoływał ani- 
mozje i budził namiętności. Miał 
wrogów, zjednywał sobie zapalo- 
nych przyjaciół. š 

Studja jego religjoznawcze nie 
mogły budzić szerokiego zaintere- 
sowania. Temat tych studjów był 
zbyt specjalny. Metody przytem 
różniły się zasadniczo od przyjętych 
w nauce. Andrzej Niemojewski, tło- 
macz Renana i Flawjusza, autor 
„Boga Jezusa”, w studjach swoich 
nad ewangeljami przyszedł do kon- 
kluzji kosmogonicznych. W krytyce 
niemieckiej wyniki te nie wzbu- 
dziły zbytnego entuzjazmu. Sto- 
sunkowo najcieplej przyjął odkrycia 
A. Niemojewskiego znany badacz 
Artur Drews. W Polsce nie mamy 
wcale specjalistów w tym zakresie 
z pośród ludzi cywilnych. Studjom 
tego rodzaju oddają się księża, pa- 
storzy. Nic dziwnego więc, iż 
książka Andrzeja Niemojewskiego 
spotkała się z zasadniczą dezapro- 
batą. 

Autor jednak nie poprzestał na 
dotychczasowych wynikach. Groma- 
dził dalsze dowody swojego ujmo- 
wania przedmiotu. W sprawie tej 
pisze: 

„W ciągu mych badań nad tem 
zagadnieniem ulegałem wahaniom. 
Zrazu przechylałem się w stronę 
szkoły mitologiczno-astralnej, lecz 


zwolna przekonałem się, że między . 


szkołą historyczną a szkołą mito- 
logiczno-astralną trzeba wybrać dro- 
gę pośrednią; zdarzenia, pomyślane, 
jako ziemskie, przedstawiono w ka- 
tegorjach astralnych. Przecież hi- 
storyczność Jerozolimy i Rzymu jest 
pewnikiem, a jednak opisywano je, 
jakgsdyby były pojęciami astrolo- 
gicznemi*. 

Jako konsekwencja tej postawy 
badacza względem pisma świętego, 
ukazała się obecnie książka pt. 
„Biblja a gwiazdy”. Rodzina zmar- 
łego pisarza znalazła dziełko to 
w spuściźnie rękopiśmiennej. Wy- 


dano je nietylko z kultu dla osoby 
Niemojewskiego, ale i przez to, iż za- 
wiera ciekawe wyniki dociekań nad 
astralną szatą słów pisma świętego. 
Andrzej Niemojewski mówi: 

„Nikt bez wyjątku nie może mó» 
wić, iż rozumie choćby jeden roz- 
dział Ewangelji i może go wyjaśnić 
w sposób właściwy, kto nie zgłębił 
jego szaty astrologicznej.  Wszyst- 
kie uczone komentarze, rojące się 
nieraz od cennego, ale przeważnie 
bezużytecznego balastu erudycyjne- 
go, są dla mnie zasadniczo błędne 
i zasadniczo bezwartościowe, a w każ- 
dym razie wymagają conajmniej 
gruntownego przerobienia, o ile ta- 
kie przerobienie jest możliwe”. 

Nie jest ryzykownem twierdzenie, 
iż „astrologja panowała przed kil- 
kunastu wiekami nad umysłowością 


ludzką do tego stopnia, że wpły- 


wała na architekturę, sztukę, zdob- 
nictwo i wreszcie na literaturę, a na- 
wet geografję”. Niemojewski w myśl 
tego stawia sto pytań egzegetykom 
i daje sam odpowiedzi, stojące w 
związku z jego rozumieniem rzeczy. 
„Uważa on, że łudzi się każdy, kto 
mniema, iż na podstawie swego 
dzisiejszego wykształcenia, albo na 
podstawie dotychczasowej egzegezy 
biblistów, którą nazywał szkolarską, 
rozumie Biblję tak, jak została na- 
pisana. Prawdą jest natomiast, iż 
wcale jej nie rozumie, nie orjentu- 
je się w jej mądrości i w jej pięk- 
nie. Klucz rozumienia zaginął, gdyż 
trzeba było podawać Biblję malucz- 
kim, licząc się z ich prostactwem 
duchowem. Tedy zamiast istotnej 
filozofjj kosmicznej, opowiadano 
nam bajeczki, zaś autorów, stoją- 
cych na szczycie umysłowości swo- 
ich czasów, przedstawiano, jako 
„prostaczków bez taistry, bez pie- 
niędzy w trzosie i nie noszących 
dwóch sukien”. 

Niemojewski jest przeciwny ra- 
cjonalizowaniu i całej szkole tego 
kierunku.  Renaniści z Ewangelji 
chcieli uczynić kronikę wydarzeń 
ludzkich, zbyt ludzkich, każdy fakt 
sprowadzali do  naturalistycznych, 
realistycznych podstaw. Fałszy- 
wość tego założenia jest oczywista 
w świetle metody Niemojewskiego. 

Bez względu na wynik, do jakie- 
go może doprowadzić te „sto pytań”, 
postawionych przez autora „Biblji 
i gwiazd”, książka ta zasługuje na 
poczytność. Budzi piękne perspe- 
ktywy uczuciowe i kulturalne. 


Dr. ZM. 


NOWE WYDAWNICTWA. 


GRECKIE EPIGRAMATY EROTYCZNE. 


Mądrość starożytnej Grecji wyziera 
z wszystkich przejawów jej życia: umieli 
bowiem Helleńczycy czcić piękno i śpie- 
wać peany bohaterstwu. Na miłość pa- 
trzyli oczami zgoła innemi, niż świat 
chrześcijański. Radosny, djonizejski szał 
serc i ciał nie wywoływał w nich lęku 
przed grzechem. Słońce było matką ich 
uniesień a radość piastunką marzeń. 
Mędrcy greccy w spuściżnie swojej in- 
tellektualnej pozostawili nam właśnie ten 
rodzaj widzenia rzeczywistości. Xawery 
Glinka z bogatej skarbnicy literatury 
helleńskiej wybrał naręcz epigramatów 
erotycznych. Przełożył je prozą, gdyż jak 
oświadcza, „wydawało mu się, że osią- 
gnie większą prostotę*. Epigramaty te 
wydano w gustownej bibljotece „Minia- 
tur“. Na kompozycje składają się myśli 
piętnastu autorów greckich. Nie brak 
i kobiet wśród nich. Do słynnej Nossis 
należy krótki dytyramb: : 

„Niema nic słodszego nad miłość, 
wszelkie inne szczęście przychodzi w na- 
stępstwie*. 

Wybór tych epigramatów jęst bardzo 
miłą wiązanką myśli: budzą one radość 
i uczą czcić wieczne, tworzące, młode 
pierwiastki istnienia. 


„LUDWIK LAMBERT“, 


Boy kompletuje w swoim przekładzie 
edycję pism H. Balzaka. Obecnie wydał 
„Ludwika Lamberta“, utwór należący do 
najwcześniejszego okresu jego twórczości. 
Nie jest to właściwie powieść, lecz swo- 
jego rodzaju monografja. Osnuł ją autor 
na tle własnych biograficznych przeżyć. 
Z książki tej poznajemy lata dziecinne 
i młodzieńcze H. Balzaka. Powieść ta jest 
ciekawa jeszcze i z tego względu, iż od- 
słania tajniki dalszych zamierzeń twór- 
czych autora „Komedji ludzkiej*. H Bal- 
zak mówi o nich w sposób następujący: 

„Społeczeństwo francuskie miało być 
historykiem, ja miałem być tylko sekre- 
tarzem. Spisując inwentarz cnót i wy- 
stępków, skupiając główne przejawy na- 
miętności, malując charaktery, wybierając 
główne wydarzenia społeczne, tworząc 
typy przez skupienie rysów kilku pokre- 
wnych charakterów, miałem nadzieję, iż 
zdołam napisać zapomnianą przez tylu 
historyków historję obyczajów... Nie było 
to małe zadanie odmalować dwa lub trzy 
tysiące znamiennych figur epoki; taka 
bowiem jest w rezultacie suma typów, 
które przedstawia każde pokolenie, a które 
będzie zawierała „Komedja ludzka“. 

Jak z tego zadania wywiązał się Bal- 
zak— wiemy z późniejszych jego powieści. 
„Ludwik Lambert“ otwiera więc cykl po- 
wieściowy, którego większość Boy przy- 
swoił mowie polskiej. Do przekładu „L. 
Lamberta“ dodał tłomaćz świetny wstęp, 
wprowadzający w twórczość autora „Fi- 
zjologji Małżeństwa*. | 


UWADZE MATEK 
Fosfatynowa mączka 
„odżywcza dla dzieci 


LAROUSSE 


W dniu 21 kwietnia r. b. w kościele O.O. Karme'itów pobłogosławiony został związek 
małżeński między p. Kamińską, córką znanego baletmistrza Kaz. Kamińskiego, 
a p. Kazimierzem Staszewskim, znanym przemysłowcem futrzanym, współwłaścicie- 


- 


NAJMODNIEJSZE KAPELUSZE. 


Modele paryskieżkapeluszy wiosennych i letnich. 


KRONIKA TOWARZYSKA. 


P. Kamińska. Fot. Malarski. P. Kazimierz Staszewski. 


= 


lem firmy Staszewski i Masłowski. 


` 
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Hermann und Dorothea“ J. von Goethego 
-dla szkół, 


Prof. Stanislaw Gayczak wydał z obja- 
śnieniami i słowniczkiem znany poemat 
J. W. Goethego „Hermann und Dorothea“. 
Poemat ten jest jednem z arcydzieł tego 
bożyszcza literatury niemieckiej. Pozna- 
nie go w oryginale nie jest łatwe, gdyż 
słownik Goethego należy do najbogatszych 
w literaturach świata. Dotyczy to rów- 
nież jego składni i umiejętności wypo- 
wiadania za pomocą metafor różnych 
uwag psychologicznych. 

Programy szkolne żądają, by w wyż- 
szych klasach szkoły średniej uczeń za- 


poznał się z tym poematem w oryginale. 


Dla nauczyciela i dla ucznia była to pra: 
ca bardzo: ciężka, gdyż trzeba było co 
chwila odrywać się od tekstu i szukać 
w słownikach należytych wyjaśnień. Prof. 
Gayczak przez swoje opracowane wy- 
dawnictwo uprzystępnił niezwykle ten 
poemat. Dodał też tematy do konwersacji 
lub zadań pisemnych. Zrobił to na pod- 
kładzie załączonych do tekstu illustracji. 
Oprócz tego znajdujemy cały szereg do- 
brze ułożonych pytań, mogących służyć 
za repetitorjum. 

Goethowski ten poemat wydała żasłu- 
żona „Książnica Polska“, 


Ś. p. inż. Ignacy Ciszewski. 


W tygodniu ubiegłym inżynierowie 
polscy, a z nimi i cała Polska ponieśli 
niepowetowaną strate. Po ciężkiej ope- 
racji wycięcia raka zmarł dn. 16 kwietnia 
r. b. inż. Ignacy Ciszewski, Naczelnik 
` Przebudowy Węzła Kolejowego Warszaw- 
skiego, asystent Politechniki Warszaw- 
skiej, członek Komitetu Odbudowy mostu 
ks. Poniatowskiego it p. 

S p. inż Ignacy Ciszewski urodził 
się w Uładówce na Podolu w r. 1875. Po 
ukończeniu szkoły realnej w Warszawie 
i Iastytutu Inżynierów Komunikacji w Pe- 
tersburgu zaznaczył się w Rosji jako wy- 
bitna siła z zakresu mostownictwa, orga- 
nizując budowę mostów na rzekach Newa 


Ś. p. lgnacy Ciszewski, inżynier komunikacji, 
Nacz. Przeb. Węzła Kolej. Warsz., asystent 
Polit. Warsz., jeden z najwybitniejszych inży- 
nierów polskich, zmarł dnia 16 kwietnia r. b. 

w wieku lat 48, 


iOka oraz będąc kierownikiem budowy 
mostów na Wołdze kolejno koło Astra- 
chania, Kazania i Symborska, z których 
ten ostatni miał około 2 klm. długości. 
Niejednokrotnie jako zdolny inżynier i 
kierownik robót był wysyłany przez wła- 
dze rosyjskie za granicę do Zachodniej 
Europy, Egiptu, Ameryki Północnej dla 
badania wybitnych dzieł sztuki inżynier- 
skiej. 

Po powrocie do niepodlegiej Ojczyzny 
objął odrazu poważne stanowisko Naczel- 
nika Przebudowy Węzła Kolejowego War- 
szawskiego, na którem pozostaw ał do 
śmierci. Dzięki wyjątkowej energji, sprę- 
żystości, inicjatywie Ś. p. inż. Ciszewskiego 
szybko posuwała się naprzód budowa tak 
wielkich objektów kolejowych w Polsce, 
jak nowy most kolejowy na Wiśle, wia- 
dukt na lewym brzegu Wisły i tunel 
w Alei 3-go Maja 

W osobie Ś. p. inż, Ciszewskiego Pol- 
ska straciła wybitnego fachowca inżynie- 
ra, jednego z najdzielniejszych swych 
synów oraz obywatela o nieskazitelnym 
charakterze, wyjątkowej prawości i woli. 


U wszystkich, co go znali, pozostawił 
po sobie niezatarte wspomnienie i uczucie 
głębokiego smutku. J. J. 


GA 
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 


B 


RZĄD POLSKI. 


Wiceministrem spraw wewnętrznych 
zamianowany został p. Feliks Dutkiewicz, 
wiceprezes sądu apelacyjnego w War- 
szawie. 

Za przekroczenie przepisów o relacji 
marki polskiej do złotego naznaczono su- 
rowe kary pieniężne i więzienia, co może 
poskromi nieco zbytnie apetyty speku- 
lantów. 

Wałoryzacja zobowiązań przedwojen- 
nych będzie ustanowiona w najbliższej 
przyszłości rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Na czysto wygrał, kto 
się nie kwapił do odbierania wierzytel- 
ności. 

Kwestję oddania pod sąd b. ministra 
Kucharskiego odroczono na dwa tygodnie 
celem szczegółowego rozpatrzenia przed- 
stawionych w tej sprawie materjałów do- 
wodowych oskarżenia i obrony. 


SPRAWY POLSKIE. 


Rozgraniczenie polsko -czeskie w 
związku z Jaworzyną przeprowadza obra- 
dująca w Krakowie komisja delimitacyjna. 
Staramy się zabezpieczyć przynajmniej 
polskie interesy na tem terytorjum, sko- 
ro sama Jaworzyna już stracona. 

Likwidacja band na kresach Polski 
odbywa się w przyspieszonem tempie. 
Około setki najgorszych bandytów za- 
mieszkało już w więzieniu. Policja kre- 
sowa ma być zmilitaryzowana, by mogła 
działać wydatniej. 

Konwencję kolejową o uregulowaniu 
granicznego ruchu kolejowego, pasażer- 
skiego i towarowego między Polską a so- 
wietami podpisali w Warszawie przedsta- 
wiciele obu państw. Oby tylko uszano- 
wano jej postanowienia. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Sojusznicy przyjęli w zasadzie orze- 
czenie komisji rzeczoznawców, wobec 
czego komisja odszkodowań wypowie się 
teraz o sposobie wykonania reparacji. 
Niemcy muszą pokazać farbę. 

Rokowania angielsko-sowieckie toczą 
się przy akompanjamencie głośnych pro- 
testów bolszewji przeciw rzekomej presji 
angielskich bankierów. Oczywiście wy- 
godniej byłoby nie dawać Anglji nic 
w zamian. 

Nowy gabinet duński utworzyli so- 
cjaliści z p. Stauningiem na czele. W po- 
lityce wewnętrznej Danji nie przewidują 
mimo to radykalnych zmian. 

Republika grecka została już oficjal- 
nie uznana przez niektóre mocarstwa. 
Tem samem szanse powrotu byłego króla 
ostatecznie zmalały. 

Znany polityk niemiecki Helferich 
padł ofiarą katastrofy kolejowej podczas 
powrotu z Rzymu, gdzie prowadził narady 
z rządem włoskim. 

Powstanie w Meksyku zostało zli- 
kwidowane. Wszędzie przywrócono już 
porządek. Czy na dlugo jednak? 


RÓŻNE. 


Dar narodowy 3-go maja zlożyć ma 
Polska na cele Polskiej Macierzy Szkol- 
nej. Do składek wzywa gorącą odezwą 
Komitet pod protektoratem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Chyba nikt z obywateli 
kraju nie uchyli się od złożenia ofiary na 
ten tak pożyteczny i zacny cel. 

Ofiarą wielkiej katastrofy kolejowej 
pod Bellinzoną w Szwajcarji padło kil- 
kadziesiąt osób. Zderzyły się dwa pociągi 
pospieszne, a gazowe oświetlenie nie- 
mieckich wagonów wywołało pożar. 
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igon wybitnego działacza polskiego 
we Francji 


Dnia 26 kwietnia r. b. zmarł w Paryżu ś.p. Bro- 
nisław Kozakiewicz, jeden z najwybitniej- 
szych przedstawicieli tamtejszej kolonji pol- 
skiej. Zasłużył się cn szczególniej przekłada- 
mi z literatury polskiej na język francuski. On 
to wprowadził Sienkiewicza na forum świa- 
towe. Ś. p. Kozakiewicz należał do najczyn- 
niejszych kierowników paryskiego oddziału 
Towarzystwa ,„„France-Pologne'. Jego zgon 
budzi żal powszechny. 


540 pies 
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wypadanie włosów leczy racjonalnie i ra- 
dykalnie Dr. Mączyński, ul. Niecała 4, 
- od- godz. 5 do 7T-ej. 


KATOWICE 


OKULARY J.WYK 


DYPLOMOWANY OPTYK 


p. 


I cyklu odczytów p. St. A. Wotowskiego. 


Pan St. A. Wotowski, którego 
podobiznę zamieszczamy, wygłosił 
obecnie w Warszawie w sali Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa szereg 
odczytów, cieszących się dużem po- 
wodzeniem. 


Specjalnie odczyt p. t. „O ma- 


sonerji i masonach* opracowany sta- 
rannie i poważnie zwrócił na siebie 
uwagę ze względu na temat aktual- 
ny i interesujący. Ciekawe były re- 


St. A. Wotowski. 


welacje p. Wotowskiego o udziale 
masonerji w kształtowaniu się ży- 
cia społecznego i politycznego. Je- 
dnocześnie obecnie ukazała się dru- 
kiem książeczka p. Wotowskiego 
p. t. „Duchy i Zjawy“. Książka ta, 
która powstała z odczytów, wygło- 
szonych w Warszawie i większych 
miastach Polski, zawiera w sobie 
'wyniki najnowszych dociekań w dzie- 
dzinie medjumizmu i badań psychi- 
cznych. 

„Duchy i Zjawy“ (wydanie F. 
Korna) są ciekawie ilustrowane sze- 
regiem zdjęć, przedstawiających „du- 
chy“, sfotografowane podczas sean- 
sów medjumicznych i wzbudzą nie- 
wątpliwie zainteresowanie ze wzglę- 
du na temat w dobie dzisiejszej 
wysoce popularny i modny. 


"NAJTEPSTA PASTA DO ZĘBÓW % 
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Ho M ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


| 


| 


Z KALOTECHNIKI. 


Wilniance. Całkowicie się nie usunie, 
ale znacznie się zmniejszy. Tylko prawi- 
dłowy masaż i elektryzacja. Koniecznie 
zwrócić się do miejscowego lekarza spe- 
cjalisty. 

Zofji L Owszem tak „Petunja* d ra 
Leroux doskonale gubi piegi, Należy 
tylko mieć cierpliwość i nie smarować za 
mocno. Czy wysłać? 


K. S. Tak, promieniami katodowemi. 
Kurzajki usuwa elektrycznością nasz le- 
karz. Przyjmuje tylko w „Kalotechnice* 
Marszałkowska 116. 
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WARSZAWA, Marszałkowska 77. 
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A. TURCZYŃSKI 


JUBILER 
Warszawa, Ossolińskiego 
dawniej Czysta 8, telef. 90- 15. 
Biżuterja podług najwykwintniej- 
szych fasonów paryskich. 


Specjalność — PERŁY. 


Humor zagraniczny. 


— Nie widziałyśmy się już tak dawno! 


` Nie przypuszczałam, że mnie pani pozna! 


— Oh, jakżeżby nie, przecieź nosi pani 
ciągle ten sam kapelusz. (Le Rire). 


ZNAKOMITEJ. 


"WÓDKI „ŻYTNIEJ* 


JÓLEFA KU LCZYNSKIEGO w KRAKOWI E 


GŁÓWNY. SKŁAD. 


IGNACY MUSIAŁKOWSKI:S= 


WARSZAWA = ORPYNACKA Z< ti. 
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Nowe Wydawnictwa. 


O NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA. 


"Trudno jest niezmiernie zbliżyć się 
do książki zbanalizowanej. Między tre- 
ścią dzieła a czytelnikiem wyrastają góry 
płaskiej żarliwości, tercjarstwa, obłudy. 
Najpiękniejszy dźwięk prowadzi za sobą 
echa chrapliwe, nieszczere. Rzadko więc 
zjawia się chęć, by poznać dzieżo jakieś 
zbyt rozpowszechnione, zanadto polecane 
i to w materji tak niezwykle delikatnej, 
jaknaśladowanie Chrystusa. Nieziemskość 
tematu i brutalność polecającego słowa 
tworzą taki dyssonans, iz człowiek o kul- 
turze subtelniejszej odchodzi urażony 


i przez to zobojętniały dla rzeczy, która ` 


dać może wiele jasnej radości, cichej a 
głębokiej kontemplacji. 

W polskim przekładzie p. Stanisława 
Fr. Michalskiego ukazały się obecnie 
cztery księgi słynnych medytacji moral- 
no-kontemplacyjnych pt. „O naśladowaniu 
Chrystusa”. Medytacje te nie posiadają. 
autora, aczkolwiek przypisywano je to 
św. Tomaszowi a Kempjs, to znów Kan- 
clerzowi paryskiemu J. Gersonowi lub 
św. Bernardowi. Autorstwo ksiąg tych 
nie daje się ustalić. Przypuszcza się przy- 
tem, iż czwarta księga jest dziełem rów- 
nież innego człowieka. Wniosek stąd pły- 
nie, iż księgi te miały dwóch autorów. 

P. Stanisław Fr. Michalski we wstę- 
pie do swojego przekładu daje obraz walk 
różnych obozów, ścierających się na grun- 
cie ustalenia faktu autorstwa tych pod- 
niosłych ksiąg. Tłómacz komunikuje rów- 
nież, iż „istnieje przeszło trzy tysiące 
różnych wydań „Naśladowania*, z czego 
około 600 wydań łacińskich, a przeszło 
1000 przekładów francuskich. Tłómaczo- 
no „Naśladowanie* na język grenlandzki, 
gaelicki, hebrajski, chiński, gruziński, 
tamulski, wendzki, sardyński, urmiński 
i kilkadziesiąt innych. Mamy wydania 
dla ślepych, wydania stenograficzne, pa- 
rafrazy wierszem, a nawet przekłady na 
łacinę klasyczną, gdyż „Naśladowanie* 
przekazane nam jest w średniowiecznej 


HURT 


DOH HANDLOWO -PĘZBIŁ YSZŁOWY 


4 UŁINARNO-GASTRONORICZNY 


Ry 2 


Z WŁASNYCH CHEODNI 


Z ASTRACHAM 


ZIARNISTY Z BRA SORZANY 


"ne, Przyj om mające słowa kazań niedziel- 


CH. GOTLIBA 


DOM HANDLOWY 


Sp. z ogr. odp. 


Tel. 261-84. 


„barbarzyńskiej* łacinie, pelnej germani- 
zmów, gallizmów i italizmów*. 


Pierwszy przekład polski ukazał się 


już w r. 1545. W XlX-ym wieku mamy 
przekłady Matuszewicza iks.Jełowickiego. 
Poza temi firmowemi przekładami zjawiły 
się liczne inne edycje, są to jednak, jak 
twierdzi p. St. Fr. Michalski, „najczęściej 
przekłady z większemi lub mniejszemi 
zmianami z tych dwóch tłómaczeń“. 


P. St. Fr. Michalski swoje tłómacze- 
nie zrobił na podstawie Imitationis, edy- 
cji zr. 1509 z odpowiedniem wyzyskaniem 
odnośnych naukowych komertarzy. Tłó- 
maczenie to zaleca się klarownością pro- 
zy polskiej. Miłośnicy umiejętnego wy- 
słowienia znajdą w księgach tych wiele 
emocji literackich, jeżeli nie będą umieli 
wykrzesać z siebie i wzruszeń moralno- 
uczuciowych. 


Księgi te czytać należy powoli, z dnia 
na dzień i wracać do ich treści refleksją 
w godziny zadumy. Podniosła treść wska- 
Źników moralnych, zawarta w tych księ- 
gach, stanie się dostępna nie odrazu. 
Myśli bowiem w nich zamknięte są na 
pierwszy rzut oka jakieś zwykłe, codzien- 


nych, czy nauk przy konfesjonale. Za- 
kwitają jednak bujnem kwieciem w chwile 
głębszych ludzkich zadum. I wtedy do- 
piero wersety tych „Naśladowań* napeł- 
niają się rubinową krwią piękna, dobra 
i miłości. š 

Książka ta „O naśladowaniu Chry- 
stusa* została wydana bardzo starannie 
i estetycznie przez firmę nakładową 
„Trzaska, Ewert i Michalski*. Estetyczna 
zewnętrzność tej książki przyjemnie na- 
straja do dzieła, które dla wielu ludzi 
będzie zapewne brewiarzem codziennych 
rozmyślań. 


PANIE CZYTAJCIE UWAŻNIE! 


Przekonacie się, że w pracowni kuśnierskiej 
NOWOLIPIE O, m. 18. 


Możecie otrzymać KARAKUŁOWE i FOKOWE 
palta, futra męskie, lisy białe i niebieskie i różną galanterję futrzaną, PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH. 


Wyrób 
Apteki 
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| _ „JUBILART* 
KUPNO i SPRZEDAŻ BRYLANTÓW, PEREŁ, ZŁOTA, SREBRA i PLATYWY 


KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


ua a a a a u n a m a ma m a a a m m a n m m a a a M a M a M M M ME m 


K R E M Y: uma añ Waselinowy, Lanoli- 
m nowy, Philodermina od piegów 
z przyjemnymi I wykwintnymi zapacha- : 


mi wybielają i udelikatniają skórę. 


M. Malinowskiego 
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PIEGI 


LUDZIE NIKCZEMNI. 


Prof. Leon Petrażycki, znakomity filo- 
zof prawa i twórca psychologicznej teorji 
prawa, umysł nawskroś samodzielny, okre- 
slił kiedyś, iż Polska współczesna posiada 
właściwość przerażającą: walczy że swo- 
imi najlepszymi ludzmi. Termin naukowy 
tej djagnozy społecznej zamyka się. w sło- 
wie: arystomachja. Z choroby tej zdają 
sobie sprawę wszystkie co szlachetniejsze 
umysły. Na razie nie można temu zapo- 
biedz, gdyż powojenna atmosfera psy- 
chologiczna sprzyja niezmiernie rozwojo- 
wi wszelkich zboczeń społecznych Nie 
znaczy to jednak, iż nie należy społeczeń- 
stwa naszego alarmować tą groźną cho- 
robą społeczną. P. Józef Wasowski czyni 
to właśnie przez publikację swoją p. t. 
„Ludzie nikczemni*. Jest to większych 
rozmiarów artykuł, stwierdzający chro- 
niczność tego zjawiska. Chroniczność ta 
wcale nie usprawiedliwia nagminności 
i dokuczliwości sprawy i w imię tego 
występuje właśnie p. Wasowski, jako pu- 
blicysta. 


BROŃ i AMUNICJA 


R. STRABURZYŃSKI i S-ka 
Marszałkowska 146. Tel. 134-67. 


najlepsze rowery 


Telefon 294-74. 


w Warszawie, 
Nowy-Świat 31. 
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USUWA RADYKALNIE 
ZNANY 


krem IMSZA. 


METAMORFOZA. 


Nadeszły w wielkim 
wyborze kretony 
angielskie po cenach 
= najniższych ==" 


FIRANKI 
KILIMY 
Pokrycia meblowe 
Dywany fabryczne 


KOBIERCE PERSKIE I TURECKIE 


Kamica 16 
wprost Kredytowej 


CZEKOLADA. KARDIELKI 


SPE/I LNOSC 


„DEQDŁA WISŁA" 


WA+BOROWA CZ A OLANDA TABLICZKOWYA 
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WARSZAWA „WOLSKA 5 


TEL: L489- -97 
—— D VyW V 
L | N O L E U ORYGINALNE LIBAWSKIE ORAZ CHODNIKI I DYWANY 
LINOLEUMOWE POLECA 


9) Sp. 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA Sh TELEF" 508-28 „P L A N A Z 0.0. 


i NA SEZON 
„Bl WIOSENNY 
W WIELKIM 


WYBORZE NOWOGRODZKA 28, tel. 216-15. 


NAA GH 
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Cukcy s ° 


CANNY 


: C A olada 


warszawa, Elektoralna 23/w podworzu/ 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 
p-f KAROL” 


WARSZAWA, Nowo-Senatorska 12 
(Plac Teatralny) Tel. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych 
„ i powierzonych materjałów oraz posiadam na 
składzie wielki wybór towarów tylko angiel- 
skich i bielskich w najlepszych gatunkach. 


ROBOTA WYKWINTNA. 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Chmielna 25, w podwórzu 
WIELKI WYBÓR CZESKICH i BAWARSKICH 


SERWISÓW STOŁOWYCH porcelanowych, KRYSZ- 
TAŁÓW, SZKŁA stołowego szlifowanego. Naczyń ku- 
chenńych aluminjowych, ceny konkurencyjne! 


NIA RATY 


Dogodne warunki spłaty, zwiedzenie magazynu nie 
obowiązuje do kupna. 


Wykwintne Futra 
oraz galanterję futrzaną 


po cenach przystępnych poleca 


A. Sukiennik 


chielańska 21, w podwórzu. 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. 
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Perfum y, Mydło, 
Wodę Kolońską 


oraz inne kosmetyki, wszystkich firm KRAJOWYCH 
i ZAGRANICZNYCH, a także znaną ze swej dobroci 
=== wodę kolońską własnego wyrobu ——— 


Poleca Laboratorjum Chemiczne „JANIS” 
Firma FRANCISZEK WIŚNIEWSKI 
AL. JEROZOLIMSKIE 29. Tel 266-12 (sklep w podwórzu). 
Ceny wyłącznie hurtowe. 


Wysyłka za zaliczką. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia korzysta z 10% rabatu. 
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NADAJE WŁOSOM: CUDNY: NATURALNY 
KOLOR: POŁYSK 'I: MIĘKKOŚĆ JEST: BEZ 
MARUNKOWO :NIESZ KODLIWY:NIE:PLA 
MI:ANISKORY'ANIBIELIZNY:IJESTZ 
NADZWYCZAJ:PROSTY:W:UŻYCIU 2 
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PARFUMERPIE-DORIENT-VARSOYVIE 
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` WYBORNE BISZKOPTY 


En uchs - 


EFUCHE Z Ii SWE -S'A-WARSZAWA 


Dr sk Gajewski I Dau, Warszawa 


